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Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Riurzc Dzienników, ni. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tałn, półrocza lub roku, Innej się nie przyjmuje. 
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przypomniała się dziennikarstwu, oczywiście, prze- 
dewszystkiem berlińskiemu, bo ono uważa olbrzy- 
mie litewskie dobra zmarłego Wittgensteina za 
niemiecką narodową własność. Spodkobierczyni, 
księżna Hohenlohe, natychmiast wszystkie posady 
obsadziła Niemcami, ale wkrótce się przekonała, 
że na mocy ukazu o cudzoziemcach musi te 
dobra sprzedać. Na nie nie zdały się niesłychane 
zabiegi i protekcje berlińskie: car ośwtadczył, ze 
nie może robić wyjątków. Powstała tedy kwestja: 
kto kupi te największe na świecie dobra? Mógł 
kupić tylko. „Rosjanin, _wynurzyły "się więc pro- 
jekta najrozmaitsze; jedni proponowałi założenie 
spółki, któraby te dobra kupiła i częściami od- 
przedawała; inni radzili, aby rząd zakupił na 
koronne dobra, a jeszcze inni chcieliby na te 
ogromne leśne obszary przypędzić jaki miljon 
rosyjskich chłopów i w ten sposób odrazu mocno 
zmoskalić Litwę. Wszystkie te projekta rozpaczą 
przejmowały niemieckich oficjalistów księżny Ho- 
henlohe, bo musieliby pójść precz. W tem ro- 
zeszła się pogłoska, że car wszystkie dobra kupił 
na prywatną własność za 11 miljonów rubli. 
Więc w Berlinie — uciecha! Ofiejaliści niemieccy 
zostaną na posadach, car chciał dać dowód przy- 
jażnego usposobienia dla Niemców. 

Nam się zdaje, że bez przyjażni dla Niem- 
ców warto kupić prawie 800 tysięcy dziesięcin 
(przeszło miljon morgów) za 11 miljonów rubli, 
bo to wypada po 13 rubli za dziesięcinę i to 
jeszcze jaką! — albo pokrytą masztowym lasem, 
albo tak urodzajną jak ziemia w grodzieńskiem 
lub nowogródzkiem. 

Ale cała ta radość berlińska i wiadomość 
o kupnie majątku przez cara jest zdaje się co- 
najmniej przedwczesna. Właśnie dziś otrzymaliśmy 
list z Wilna, w którym między innemi piszą nam, 
że księżna Hohenlohe jeszcze nie wie co sie sta- 
nie z jej dobrami, a chcąc je jak najbardziej wy- 
zyskać, tnie lasy na łeb na szyje i to tak barba- 
rzyńsko, że nawet zwierzyniec w Werkach pod 
Wilnem jedno z najpiękniejszych miejsce w 
Europie — sprzedała żydom na wyrab. List nosi 
datę 10 stycznia, wiec jeszcze tego dnia car nie 
pyt właścicielem Werek. 


Mamy przed soba numer Journal de St. Pe- 
iersbourg z drugim artykułem o pożyczce buł- 
garskiej, sygnalizowanym już w sobote. Ten drugi 
artykuł jest właściwie 
jakby komentarzem, dodanym do owych 
nych przedstawień które Rosja. pocęsgiła tno- 
carstwom przez swych ambasadorów. Więr z 
tych objaśnień wynika, że petersburski gabinet 
chciał tylko zaznaczyć, „podkreślić nieprawidłowe 
postępowanie bułgarskiego rządu, którego nikt 
nie uznał i który co najwięcej jest załedwie to- 
łerowany*. Dalej Journal de St. Petersbourg 
obstaje przy fikcji, że bułgarski rzad oddał w 
zastaw te koleje, które zgodnie z traktatem þer- 
lińskim powinny być hipoteką długu okupacyj- 
nego. Na ten zarzut już odpowiedziano, że ani 
tych kolei jeszcze nie było za czasów berlińskiego 
kongresu, ani rząd sofijski nie winien, że Rosja 
nie bierze rat okupacyjnych, składanych od r. 
1886 w banku narodowym. To robienie przez 
Rosją takiej miny, jak gdyby nie słyszała, co 
się do niej mówi i nie rozumiała dosadnych ar- 
gumentów, naprowadziło angielskie pisma na do- 
mysł, że widocznie Rosja chce jakoś złamać ber- 
liński traktat i dla tego lamentuje, że oto buł- 
garska owieczka mąci wodę. Standard powiada: 
„Jak wiadomo, rząd rosyjski tylko wtedy nie 
szanuje traktatów, gdy je łamie, zresztą zaś za- 
wsze bije przed nimi- pokłony i ciągle się na 
wszystkich oburza, że za mało mają nabożeństwa 
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do tych traktatów. Np. traktat berliński. Jaką 
czcią otacza go Rosja! — aż miło patrzeć. A 
tymczasem, choć ten traktat postanowił, że w 


LISTY 0 GALICJI 


do Zbigniewa *** w Kongresówce. 


(Dokończenie.) 


O stan kultury nikt w danym momencie 
ludów tych nie zapytywał; pojmowano bowiem, 
że przez dłuższy czas ich niewoli nie mogła ona 
podążyć za innemi narodami i stać się odpowie- 
dnią do pojęć i wymagań XIX wieku. Mniemam 
jednak, że żaden z tych ludów nie byłby w mo- 
ności wyciągnąć z danej chwili odpwiedniego 
pożytku, gdyby jego organizm był podówczas 
chorobliwym, ulegającym wpływowi doktryn roz- 
kładowych pod religijnym, moralnym lub socjal- 
nym względem, a więc wzniecającym obawy, że 
zamiast stać się czynnikiem ładu w stosunkach 
międzynarodowych, wniesie w te stosunki jeden 
więcej pierwiastek fermentu i będzie powodem 
do nowych zawikłań politycznych. 

Myśl ta, zwraca mnie ku przedmiotowi, od 
którego odbiegłem, ku wyborom poselskim, — ich 
bowiem rezultat da zawsze podstawę do ocenie- 
nia, czy i w jakiej mierze społeczeństwo, powo- 
łane do głosowania, owym wpływom ulega, lub 
czy ich oddziaływaniu skuteczne umie stawiać 
zapory, czy więć jest dostatecznie przygotowanem 
do spełniania zadań, zapisanych na dany moment 
dziejowy w księdze przeznaczeń pod jego adresem. 

Wybory — co przedewszystkiem należy za- 
znaczyć — odbyły się poważnie, bez tego rodzaju 
ekscesów, jakie w podobnych chwilach, z powodu 
rozgorączkowania tłumów, często naruszają po- 
rządek w sąsiednich Węgrzech i w innych kra- 
jach. Zawdzięczać to wypada spokojnemu uspo- 
sobieniu iudności krajowej, jak niemniej roztro- 
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wystarcza na pomieszczenie okrętów wojennych, 
tu bowiem będzie główna przystań całej czarno- 
morskiej foty. Bodaj czy się mylimy, przy- 
puszczając, Że nad Newa układają teraz plan 
jakiegoś nowego złamania berlińskiego traktatu*. 

Bardzo to być może, ale i to jest możliwe, 
ze Rosja chciała nastraszyć kapitalistów i w ten 
8 prúdy przeszkodzić subskrypcji ną bułgarską 
pożyczkę. Bo rzeczywiście to mogło ją zirytować, 
„c pożyczka serbska, zawarta przez rząd całkiem 
łegalny i patronowany przez Rosję, otrzymała 
w Paryżu tylko 75 za 100, a pożyczka bułgarska, 
zawarta przez rząd nielegalny, a przynajmniej 
nieuznany i nie patronowany zgoła przez nikogo, 
otrzymała w Wiedniu (gdzie kapitały droższe, niż 
w Paryżu) 92', za sto. Jeśli domysł nasz jest 
trafny, to od dziś Rosja powinna już zamilknąć 
o tej bułgarskiej pożyczce, bo właśnie dziś w po- 
łudnie kończy się subskrypcja. O ile wiemy, po- 
strachy nie zaszkodziły, bo podobno pożyczkę 
pokryto cztery razy. 

Zresztą nie tylko w tym wypadku, ale i w 
traktacie handłowym z Anglją starała się Rosja 
zaszkodzić Bułgarji. Pol Corr. donosi z Sofji, że 
przybyły tam za urlopem z Konstantynopola 
agent dyplomatyczny Vulkowicz złożył szczegóło- 
wy raport o intrygach rosyjskich celem skłonie- 
nia Porty do protestu przeciw osobnemu trakta- 
towi między Anglja a Bułgarją. Jednakże te 
usiłowania p. Nelidowa nie zdały się na nie, 
ałbowiem Porta postanowiła nie narażać się na 
to, że jej protesta nie odnoszą żadnego skutku. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że rosyjskie 
dzienniki wcale nie wspominają o akcji peters- 


„burskiego gabinetu przeciw bułgarskiej pożyczce. 


Mówią one natomiast, że Turcja wystąpiła z pro- 
testem przeciw tej pożyczce, co nieprawda. Więc 
przed własnem społeczeństwem rząd nie uważa 
za właściwe popisywać sie z czynem  „autisło- 
wiańskim*. 


Korespondencje. 


Wiedeń 11 stycznia. 

(2) Mylnie rozgłosiły dzienniki, że dzisiaj 
cały gabinet daje obiad dla członków konferencji. 
Ułożono się tylko, Że czterej ministrowie biorący 
udział w konferencji, dadzą dziś obia: dla hr. 
'Taaffcgo, oraz dla reszty członków kontereneji. 
Dopóki konferencje nie zostaną ukończone, dopóty 
Pe DMA powody, ani racji, saby rały gabinoj za 
siadł z członkami konferencji przy jednym stole. 
Dopiero jeżeli rezultat konferencji będzie o tyle 
pomyślny, iż można będzie żywić nadzieję przy- 
wrócenia pokoju wewnętrznego, dopiero wtedy za- 
pewne przed rozjazdem członków nastąpi wspólna 
biesiada całego gabinetu z członkami konferencji. 
Nie oznaczałoby to i wtedy, jakoby opozycja ustać 
miała; owszem trwałaby ona i nadal, lecz nasta- 
piłaby zmiana tonu, co, oraz usunięcie wielu 
kwestyj spornych, zasługiwałoby na uroczyste 
„oblanie.* 

Nieprawdziwą jest także pogłoska, że konfe- 
rencje utknęły ; jedynie prawdą jest, że muszą one 
nieco dłużej pozostać przy kwestjach językowych 
i sądowych. Cały zaś dotychczasowy przebieg ich 
potwierdza ten ich program, który zakreśliłem. 
Członkowie nie wdają się wcale w dyskusje zasa- 
dnicze, lecz rozbierają szczegółowo sprawy po ko- 
lei. Zasadnicze zapatrywania np. na równoupra- 
wnienie mogą się wręcz rozchodzić, co jednak 
wcałe nie przeszkadza, że tak Czesi, jak Niemcy 
mogą się na to zgoczić, jak ma być w tej lub 
owej miejscowości administracja prowadzoną, gdzie 
potrzebne są i jakie szkoły przemysłowe, w jaki 
sposób tu lub tam Niemcom, czy Czechom wy- 
miar i poszukiwanie sprawiedliwości ułatwić, gdzie 


i jakie mają być izby handlowe itd.? Z drobnych, 


pnemu działaniu administracji rządowej, 
wcześnie usuwając wszelką do takich ekscesów 
sposobność, umie im skutecznie zapobiegać. 

Ze wszystkich trzech kuryj weszła do sejmu 
trzecia część posłów po raz pierwszy wybranych; 
dwie trzecie części wybranych ponownie. Ten 
liczebny stosunek jest normalnym, a nawet dla 
społeczeństwa pożądanym. Jeżeli bowiem wybór 
wszystkich 141 posłów, mających zasiadać w 
sejmie po raz pierwszy, musiałby prace sejmowe 
pod wielu względami utrudniać, a więc na bieg 
spraw publicznych oddziaływać szkodliwie, to 
znowu następstwa ponownego wyboru całego 
składu sejmowego nie dałyby poczytywać się za 
dodatnie. Sejm, obok zadań jakie załatwia, jest 
zarazem szkołą życia publicznego; im więcej ludzi 
przez szkołę tę przechodzi, tem więcej będzie w 
społeczeństwie jednostek praktycznie uzdolnio- 
nych do brania czynnego udziała we wszystkich 
sprawach ogółu krajowego, załatwianych nietylko 
przez kilka tygodni w sejmie, ale codziennie na 
całym obszarze kraju. Dla samego sejmu, tak 
jak dla każdego ciała zbiorowego, potrzebne są 
od czasu do czasu świeże siły, mogące jego dzia- 
łalność ożywiać. Mandat poselski jest zresztą 
zaszczytem wśród społeczeństwa, jak to już nad- 
mieniłem, bardzo cenionym. Przez otrzymanie 
tego zaszczytu, chociażby on ponawiany nie był, 
każda ambicja powinna poczytać się zaspokojoną. 
Branie w monopol krzeseł poselskich, przez lat 
sześć zajmowanych, byłoby przedewszystkiem po- 
łączone z tą dla społeczeństwa niedogodnością, 
że wtedy nie mogłoby ono rzeczonym zaszczytem 
obdzielać większej liczby jednostek, tych zwła- 
szcza, które rozpocząwszy życie publiczne, pragną 
na szerszej jego arenie krajowi służyć, a więc w 
pracach sejmowych także przyjmować udział. 
Nie zapominaj zaś, że społeczeństwo kilkumiljo- 
nowe ma tylko 141 takich zaszczytów do rozda- 
|nia, a jednak przy każdych wyborach nie jest 
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przeto tamte mogą być praktycznie ujęte i zała- 
twione. Zapewnić mogę. że tak Niemcy jak Czesi, 
biorący udział w konterencjach, unikają wszelkich 
zasadniczych kwestyj, tak co do praw historycz- 
nych, jak co do języka państwowego. Rząd nie 
potrzebuje tedy zgoła nawracać dyskusji do pro- 
gramu zakreślonego w zaproszeniach. 

Wszyscy członkowie uznają, że tylko w tych 
ramach konferencja może się obracać, inaczej, 
pomijając już kompetęgcję, nie mogłaby mieć 
praktycznego zozliai Niemieccy członkowie 
konterencji utrzymują ufęgle ścisły kontakt z pre- 
zydjum lewicy Rady pahstwa ; Czesi odnoszą się 
również od czasu do czasu do pewnych swoich 
mężów zaufania. Wobec żywionej przez wiele osób 
obawy, czy czeski naród przyjmie kompromis, 
mianowicie, czy Młodoczesi nie zepsują wszystkie- 
go, utrzymuje się tu przekonanie, że stanowcze 
oświadczenie się Cesarza za ugodą sprawiło, że lud 
czeski lojalny i dynastyczny nie pójdzie tam, 
gdzie warchoły go wiodą, ale drogą, którą sam 
Cesarz wskazuje. 

Wielka wrzawa doraźna z powodu remon- 
stracji Rosji, dorażnie też ustała. Rosja zastrzega 
swoje prawa do dochodów Bułgarji; nikt jej na- 
leżytości — owych 8 uniljonów kosztów wojen- 
nych — nie zaprzecza. Za wyswobodzenie Buł- 
garji kazała i każe sobie Rosja płacić: Bułgarja 
płaci, ale żąda kwitu. Rosja nie chce kwitu dać, 
woli nie brać rat rocznych — to jej rzecz, nikogo 
o to głowa nie boli. Rosja czuwa nad traktatem 
berlińskim ilekroć jej to dogodne; jeżełi jej nie- 
dogodny, ignoruje go. iiosja swojego czasu fawo- 
ryzowała pożyczkę bużgarską w wysokości 467 
miljon. na kupno kole* Ruszczuk-Warna, obligi 
tej pożyczki są kotowane w Londynie; Rosja 
wówczas nie podniosła obawy, że jej prawa przez 
to obdłużenie zostane naruszone. Zastrzeżenie 
Rosji jest tedy teoretyczne i akademickie, pro 
futu'o; sprawy kotowania nowej pożyczki buł- 
garskiej w Wiedniu i w Peszcie wcale Rosja 
nie dotknęła; zanin kiedyś w praktyce Rosja 
do tego przyjdzie, żeby to zastrzeżenie zastoso- 
wać... to może jnż pożyczka bułgarska spłaconą 
będzie. i 

Praktyczniej poczyna sobie Rosja w Serbji 
i w Czarnogórze. Doneszą mi właśnie z Belgradu, 
że rosyjski pełnomocnik, Persiani, wręczył ze 
składek w Rosji zebranych 13.000 dinarów 
metropolicie Michałowi dła czarnogórskich osie- 
| dieńców ; drugą sumę orzesłał ks. Czarnogórskie- 
|mu i zapowiedział dalsze. Odjek sławi też w nie- 
| bogłosy wielkodnsznegłk "ra. Głodnych, bosych 
Czarnogorców w domug w drodze i w Serbji jest 
obecnie 8.000. Rząd serbski dobrze w głowę za- 
chodzi, jak ieh potrafi utrzymać i odziać i co z 
nimi zrobi. Persiani sobie tę armję przygotowuje, 
on ją juź jakoś utrzyma. 
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Rozporządzeniem ministerstwa handlu z dnia 29 
grudnia r. z. — wydanem w porozumieniu z minister- 
stwem skarbu — został etat urzędników kolei pań- 
stwowej w każdej klasie służbowej pomnożony, a to 
mianowicie : 


W zakresie urzędników 


w IV klasie służbowej o 4 posady (razem 23 pos.) 
8 40 


W n » » » » n 
w VI SANG sa PoE; 
w VI A a IKÓZE "e194 , 
w VIII , z 4,4868 4 nk śd2= > 
w BÓR 5 „AŁÓW 4, a IBOTęa 
wX 2) » » 229 » » 1374 » 
W zakresie niższych urzędników (Unterbe mte) 
w I kategorjj o 5 posad (razem 25 posad) 
wi 44 KN. f 63 Q, 
w IID a Pa tl e s 464 , 
w IV = WLS t FSBCLÓ00 —4 
wV S » 248 z LOSS A 


Z zamiejscową prenumera zp ieri 
się należy do Administracji SERA 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre» 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct 
do każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 2, 
przy ulicy Karola Ludwika liczba 5. 
Jaglellońskiej liczba 4. 
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Z > „ Słowackiego (obok łazienek Djany 
Biuro Dzienników, ul. Karola Ludwika liczba *! 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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W obrębie sług: 

kategorji o 238 posad (razem 1135 posad) 

n BI 2716 

„ G0d - Ue 
obrębie budników (Wächter) 
28 zł. mies. o 108 posad (razem 558) 
26 „ 643 3343) 

- 24, 5 A OŻÓ) 2 a S) 
Na mocy tego pomnożenia etatu nastąpiły z No- 
wym rokiem liczne awanse i mianowania w zakresie 
personalu urzędników kolei państwowych. 

W obrębie lwowskiej dyrekcji jest ich 45, a w 
obrębie krakowskiej dyrekcji 62, przyczem nadmienić 
należy, że nie wchodzą tu w rachubę koleje czernio- 
wiecka i łupkowska, których stosunki personalne są 
jeszcze dotąd wyjątkowe. 

Do VI klasy służbowej z płaeą 2200 zł. zo- 
stali awansowani; Puzdrowski Kornel, nadinżynier; 
Pokorny Wacław i Stenzel Jan, st. rewidenci; Kem- 
pner Władysław, nadinżynier; Listowski Karol, sekr. 
dyrekcji we Lwowie; Gazowski Edward, starszy rewi- 
dent, i Abderman Franciszek, sekretarz dyrekcji w 
Krakowie. 

Do VII klasy służbowej z płacą 2000 zł. został 
posuniętym nadinżynier Włodzimierz Witowski w Kra- 
kowie; — z płacą 1800 zł. nadinżynier Jan Cieśli- 
kowski w Czortkowie; — z płacą 1600 zł. Maksy- 
miljan Vogel i Walerjan Weimes, rewidenci we Lwo- 
wie; Berezowski Ksawery. rewident w Krakowie, tu- 
dzież inżynierowie: Siebauer Benedykt w Podgórzu, 
Luft Bernard w Krakowie, Machalski Maksymiljan w 
Nowym Sączu, Idzikowski Adam w Tarnowie, Nechay 
Karol w Żywcu i rewident Gostyński Władysław w 
Krakowie. 

Do VIH klasy służbowej z płacą 1.500 zł. zo- 
stał posunięty inżynier Leon Mendrochowiez we Lwo- 
wie; z płacą 1.400 zł. Jarosław Grottger w Krako- 
wie; z płacą 1.300 zł. inżynierowie Roman Mierze- 
jewski w Buczaczu i Józef Haninczak we Lwowie; 
adjunkci: Seifert Wilhelm w Krakowie, Girtler Fran- 
ciszek w Szumberku morawskim, Pauli Karol w Oświę- 
cimiu, Stelzer Karol w Podgórzu. 

Do IX klasy służbowej z płacą 1.200 zł. awan- 
sowali adjunkci: Dydacki Jan w Czortkowie, Czerni- 
giewicz Andrzej i Karaś Aleksander w Krakowie; 
z płacą 1.100 zł. adjunkci: Chłebowski Karol w Kra- 
kowie, Gruber Edward w Szumberku, Bartkiewicz 
Ludwik w Żywcu, Radwański Karol w Krakowie, Li- 
piński Stanisław i Chudzicki Jan we Lwowie: z pła- 
cą 1.000 zł. Odrzywolski Zygmunt i Puzdrowski 
August, obaj w Stryju; z płacą 900 zł. Iferschthal 
Salomon w Krakowie, Łukan Jan, Gabriel Józef, 
Emmer Henryk, wszyscy trzej w Szumberku moraw- 
skim, Gabryś Franciszek i Zimmermann Henryk, obaj 
we Lwowie, Bielański Jan w Stryju, Marcinkiewicz 
Roman w Stanisławowie, Baudisch Karol we lwgyśća 
Kurnikowski Teofil w Nowym Sqszu, as 
sław w Mszanie dolnej, Nieduszyński Aleksander w 
Krakowie, Czarnowski Zygmunt w Samborze, Muhlrad 
Jan w Nowym Sączu, Górski Krazm w Krakowie. 

Do X klasy służbowej z płacą 800 zł. przecho- 
dzą: Rappaport Maurycy w N. Sączu, Tacik Andrzej 
i Lechner Franciszek w Krakowie, Florek Stanisław 
w Swoszowicach, Szubert Adolf w Nadybach, Helm 
Emil w Podgórzu, Allerhand Abas w Szumberku wor., 
Słomka Tadeusz w 'lyśmienicy, Sikorski Leon w 
Szczercu i Skotnicki Piotr w Krakowie; z płacą 
700 zł. Czaprański Kazimierz we Lwowie, Cyps Ro- 
man w Stryju, Skorut Stanisław w Husiatynie, Fle- 
ker Wilhelm we Lwowie, Aleksiewicz Antoni w Py- 
szkowcach, Semianów Franciszek w Dżurynie, Błoń- 
ski Emil w Niżniowie, Gebarowicz Teofil w Husiaty- 
nie, Kraus Florenty w Monasterzyskach, Rachelewicz 
Witołd w Stanisławowie, Wdówka Piotr i Zerebecki 
Jan we Lwowie, Janicki Romuald w Grybowie, Ja- 
chimowski Józef w Iwoniczu, Papara Michał w Ga- 
jach wyższych, Wejda Franciszek w N. Sączu i Sę- 
kowski Zygmunt w Jordanowie; z płacą 600 zł. 
Mehoffer Eugenjusz w Krakowie, Czechowicz Michał 
w Dobrowlanach, Krupa Jan i Guzek Zygmunt w 
Krakowie, Lisek Jan w Borysławiu, Pieterkiewicz 
Władysław w Krakowie, Postępski Władysław w 
Czortkowie. 

Prócz powyższych 
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awansów zostali mianowani 


która | pomijaną prawie żadna z osobistości wybitniej- 


szych, których brak mógłby dać się uczuć bądź 
w pracach sejmowych, bądź przy prowadzeniu 
akcji politycznej. 

Rezultatu wyborów z kurji l-ej nigdy oba- 
wiać się nie zajdzie potrzeba; pomimo częściowej 
zmiany eo lat sześć składu posłów w tej kurji 
wybieranych, Żaden mandat poselski nie dostanie 
się człowiekowi zasad i poglądów skrajnych. — 
Bezwatpienia różne odcienia w zapatrywaniach na 
kwestje konkretne, przychodzące na porządek 
dzienny, nie będą do uniknienia; — zawsze jednak 
wejdą do Sejmu sami ludzie umiarkowani, umie- 
jący akcji politycznej kraju nadawać kierunek 
zdrowy, a przynajmniej cenić jak należy doświad- 
czenie nabyte przez tych, którzy rozwijając dłu- 
żej swą w sprawach publicznych działalność, dali 
dowody zmysłu politycznego, — i pójść za ich 
radą. 

Krytyka wyborów tej kurji, polegająca na 
tem, jakoby wyborcy zamiast wyszukiwać sami 
ludzi najwybitniejszych i najzdolniejszych, powo- 
dować się mieli przy głosowaniu względami przy- 
jaźni i życzliwości sasiedzkiej, a zwłaszeza jakoby 
prośby i starania kandydatów wywierać miały na 
głosujących wpływ decydujący, nie mógłby się 
odnosić do wszystkich posłów, wybieranych przez 
posiadaczy większej własności ziemskiej. — Gdyby 
zaś pewna część wybranych miała rzeczywiście 
zawdzięczać swe mandaty prośbom i staraniom, 
gdzież przy wyborach dzieje się inaczej ? — I pod 
tym wzgłędem społeczeństwo polskie nie różni 
się od innych społeczeństw; i jak mi to tłuma- 
czył jeden z ludzi dowcipnych, wyborey są wszę- 
dzie podobnymi do kobiet: trzeba prosić. 

W ogólnej regule rezultatu wyborów z kurji 
2-ej niepodobna przewidzieć nigdy i nigdzie; — 
a raczej zawsze należy być na to przygotowanym, 
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urzędnikami : 
w Tysśmienicy, 


z płacą 600 zł. Kasparek Eugeniusz 

Leszczyński Zdzisław w N. Zagórzu, 
Hordyński Stanisław w N. Sączu: z płacą 500 zł. 
Wołosicki Lambert w Skołoszynie, Jastrzębski Ka- 
zimierz w Kalwacji. Synowiecki Ignacy w Nowosiel- 
cach, Chechliński Władysław w Stryju, Kurzer Ber- 
nard w Boryniczach, Bielski Jan w Stróżu, Rappa- 
port Maurycy w Buczaczu, Wojnarowski Witalis 
w „Samborze, Kłuszewski Józef w N. Sączu, Woynar 
Franciszek we Lwowie, Minzeles Nachman w Kra- 
kowie. 

Aspirantami mianowani: Blaschke Józef w Kro- 
śnie, Stopiński Karol w Skawinie, Madej Jan w Li- 
manowie, Maślanka Ludwik w Tuchowie, Kuzyk Je- 
drzej w Makowie, Święcicki Włodzimierz w Skolon, 
Treger Maurycy w Monasterzyskach. 

Przy nowych budowach zajęty starszy inżynier 
Koziński Stanisław w Jaśle posuniętym został do VII. 
klasy dyet z płacą 2.000 zł. 

Z zakresu niższych urzędników (I/nterbeamtz) 
zostali awansowani: Szczepkowski Alojzy w Stryju 
na 750 zł.; Iwański Adam w Dolinie, Neczas Edward 
i Lewanderski Jan, obaj w Stryju na, 650 zł.; Ko- 
rytyński Bronisław w Hadynkowcach, na 600 zł; 
Szostakowski Wojciech w Dolinie, Świstelmcki Ka- 
zimierz we Lwowie, Borys Jan w Stanisławowie, 
Heinrich Piotr i Koch Józef we Lwowie i Radzieda 
Michał w Stryju na 550 zł. Wreszcie mianowani 
zostali z płacą 550 zł. Kokosiński Franciszek w Wa- 
sylkowcach, Grossman Franciszek i Vogtberg Gwido 
w Koniuchowie. 

Z pomiędzy slułby zostali posunięci na 500 zł. 
Oleśnicki Eljasz w Stryju, Czerwenzl Józef w Stani- 
sławowie, Dmytrak Bazyli w Monasterzyskach, Woll- 
mann Kornel w Stryju; na 450 zł, Cały Jan w Do- 
linie, Paral Aleksander i Chyba Paweł w Stryju, 
Pieniążek Bronisław w Czortkowie: na 400 zł. Heim- 
berger Władysław w Stryju, Zaleski Mieczysław we 
Lwowie, Hand Włodzimierz w Ławocznem, , Walder 
Dawid w Dłurynic, Gerber Franc. w Stryju: na 
350 zł. Bocheński Adolf w Stanisławowie, Wolański 
Mieczysław w Husiatynie, Kuszczak Aleksander w 
Monasterzyskach, Rudziński Michał w Czortkowie, 
Labowicz Jan we Lwowie i Jarosławski Dymitr w 
Stryju; na 300 zł.: Scheer Jakób we Lwowie, Ho- 
szowski Robert w Bolechowie, Ostapowicz Mikołaj 
w Szczercu, Pecz Karol w Kopeczyńcach, Iachmund 
Juljusz, Kużmin Aleksander i Kleinwachter Józef w 
Stanisławowie, Pniewski Teodor, Kobierzycki Józef 
Kamiński Antoni, Ilićkiewicz Teofil i Zenkner An- 
toni w Stryju. 


Z Izby sądowej. 


Tyu'arzaesż»'o h ndlu skór we I wowie.) 

Już przed rozpoczęciem wczorajszego posie- 
dzenia popołudniowego napelniła się publiczno- 
ścią sala rozpraw. Nawet na galerji pojawiła się 
płeć piękna, dotąd obojętna o losy upadłego To- 
warzystwa handlu skórami. 

Wedle mniemania publiczności zbliżał się 
bowiem kulminacyjny punkt rozprawy, a miało 
być nim przesłuchanie świadka najcięższego kali- 
brau — p. Michała Wałichiewiceza. 

Zanim jednak stało się za dosyć naprężonej 
ciekawości licznej publiki. musiano przesłuchać 
cały zastęp subjektów i pomocników sklepowych 
upadłego Towarzystwa. 

Na czele tego zastępu wszedł p. Rudolf 
Żabka, brat obwinionego, lecz nie zajmował 
długo swoją osobą Trybunału, gdyż korzystając 
z przysługującego dobrodziejstwa prawa zrzekł 
się świadczenia. Po nim przyszli subjekci: Miko- 
łaj Panejko i Jędrzej Karpiński i posłu- 
gacze Michał Hruszka i Michał Kozioł. 

Zeznania tych świadków, prócz tłumionych 


wybuchów wesołości w szeregach publiczności 
podczas humorystycznie zabarwionych zeznań 


Hruszki, nie budziły wielkiego zajęcia i nie 
dodały nowych szczegółów do wyświecenia sprawy 
podsądnych. 


Charakterystycznem było tylko  jednozgo- 


| } A 
Widzimy to oddawna nietylko w Paryżu, ale na- | ców stronnictwa nieumiarkowanego, gdyż z 74 


wet w Berlinie. — W Galicji jest pod tym wzgle- | 


dem nierównie lepiej. -— Większe miasta wybie- 
rały dotychczas znaczną liczbę ludzi roztropnych, 
w ważniejszych sprawach głosujących ze stronni- 
ctwem umiarkowanem, pomimo że bądź przez 
kurtuazję dla reszty kolegów z tejże kurji w Sej- 
mie zasiadających, bądź przez wzgląd na pewną 
drażliwość swych wyborców, do klubu rzeczonego 
stronnictwa nie należeli. 

I rzeczywiście usposobienia i poglądu wy- 
borców w większych miastach niepodobna ani 
przewidzieć, ani zrozumieć. We Lwowie naprzy- 
kład mało brakowało, aby nie został wybranym 
człowiek nietylko jak najwyraźniej i jak najbar- 
dziej skrajny, ale nawet posiadający jak najmniej 
przymiotów, które przywykliśmy widzieć w pośle 
odpowiadającym naszemu ideałowi posła, ba, na- 
wet pojęciu o warunkach, które mieć powinien 
poseł przeciętnej miary. — Jednocześnie zaś ciż 
sami wyborcy prawie jednomyślnie po raz piąty 
czy szósty ponowili mandat Prezesowi Izby niż- 
szej Rady Państwa, radzcy tajnemu Smolce, zna- 
nemu z umiarkowania i ze zmysłu politycznego, 
gdyż w braku tych przymiotów nie byłby bez- 
wątpienia otrzymał ani wysokiego dostojeństwa, 
ani wpływowego stanowiska jakie zajmuje. — 
Więc jak to mówią, konia z rzędem temu kto tę 
anomalję zdoła zrozumieć i wytłumaczyć. 

Posłowie z kurji 2-ej zasiadają w Sejmie 
w składzie co do osób nie wiele zmienionym. — 
Ostatnie z tej kurji wybory nie mają przeto tego 
znaczenia, iżby mogły doprowadzić stronnictwo 
nieumiarkowane do wytworzenia większości i do 
otrzymania przewagi nad stronnictwem umiarko- 
wanem. 

Decydującemi o większości posłów. mających 
reprezentować w Sejmie stronnictwo umiarkowane, 


że głosowanie w stolicach i w wiekszych miastach | były, jak to już wzmiankowałem, wybory w ku- 


wypadnie na korzyść ludzi najbardziej skrajnych. | rji 3-ej. Ich rezultat nie ziścił nadziei przywódz- ! 
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okręgów weszło do Sejmu zaledwie trzech wło- 
ścian, jeszcze zaś mniej ludzi zaliczających się do 
inteligencji, a zarazem do rzeczonego stronnictwa; 
reszta wybranych należy bez zaprzeczenia do stron- 
nictwa umiarkowanego, a nawet w kurji tej było 
najwięcej wyborów ponownych. — Stronnictwo to 
tworzy więc niewątpliwą większość w teraźniej- 
szym Sejmie, chociażby przeciw niemu zgrupowali 
się ci z posłów kurji 2-ej, którzy reprezentują 
kierunki mniej lub więcej skrajne, z wybranymi 
w kurji 3-ej, którzy podzielają ich poglądy, z klu- 
bem Rusinów liczącym posłów 15, a nawet z trze- 
ma włościanami, których zaliczać do jednego lub 
drugiego z tychże stronnictw byłoby dziś rzeczą 
jeszcze przedwczesną. 

W poprzednim Sejmie nie zasiadał wpraw- 
dzie żaden włościanin, a wybór tych kilku wło- 
ścian był niewątpliwie wynikiem agitacji przed- 
wyborczej, przezemnie wyżej naszkicowanej, a więc 
wyłącznem jej dziełem. Przewidywać jednak wy- 
pada, że w miarę rozwoju oświaty między miesz- 
kańcami mniejszych miast i ludem wiejskim, a tem 
samem, w miarę rozbudzenia i w tej warstwie 
społecznej pociągu do życia publicznego, będzie 
zasiadać w Sejmie pewna liczba włościan. Można 
jednak mieć nadzicję, że znany ich konserwatyzm 
i rozsądek zapobiegnie temu, iżby zwiększać mieli 
szeregi stronnictwa nieumiarkowanego, a zwłaszcza 
dążyć do otrzymania w Sejmie przewagi ; co dla 
spraw publicznych, a zwłaszcza dla politycznej 
akcji kraju musiałoby pociagnać za sobą następ- 
stwa niewątpliwie ujemne, których przed tobą. 
oddawna uważnie obserwującym usposobienie, przy- 
mioty i wady rzeczonej warstwy społecznej, roz- 
wijać nie widzę potrzeby, a czego należałoby oba- 
wiać się w tym dopiero razie, gdyby we wszyst- 
kich 74 okręgach, a chociażby w większej ich 
połowie wybór padł kiedykolwiek na samych wło- 
ścian, Widzisz przeto, że obecności włościan W 


2 
dne zeznanie powyższych świadków. że obw. W. 
Zabka bedac w istocie rzeczy wszechwładnym w 
lokalu Towarzystwa. widocznie miał w tem właSny 
interes, aby dobrze dla siebie usposobić cały per- 
sonal mu podwładny. W tem trzymał sie zasady. 
że ludzi trzyma sie w kordzie: batem lub owsem, 
a że bata nie mógł używać, posługiwał się ow- 
sem. Płacił więc z własnej kieszeni subjektowi 
Panejce dodatek do jego płacy, opłacał hojnie 
posługi Hruszki i Kozła czy to dla Towarzy- 
stwa, czy to dla siebie. (bw. Zabka jest ama- 
torem kawy: pijał ten nektar warzony „pod 
krówka* kilka razy dziennie a za każde jej 
przyniesienie dostawali posługacze sklepowi po 
szostakowi —- tj. tyle, wiele kosztowała porcja 
kawy. Biorac to w rachunek prawie nie chce sie 
wierzyć, aby obwiniony mógł koszt własnego wy- 


żywienia opeędzić dziennym wydatkiem 50 ct. — | 


jak to twierdził przy przesłuchaniu piątkowe. 

Pomimo tych usilnych starań, aby sobie zje- 
dnać przychylność podwładnej służby, Zabka 
spotkał się wczoraj z czarną jej niewdziecznościa. 
Posadzają go oni na każdym kroku 0 wyzyski- 
wanie Towarzystwa i każdy postepek jego tłuma- 
czą niezupełnie korzystnie dla niego. 

Hruszec jest to wielce podejrzanem. że 
wtedy, kiedy wieksze pieniadze leżały na stole. 
były to kwoty między 10 a 25 zł, Zabka wysy- 
łał go zwykłe za interesami do miasta. Wówezas 
nie zwracało to uwagi świadka, lecz dziś „zma- 
drzał* i zdaje się mu, że „coś w tem bvło.* Je- 
mu i Kozłowi niepodobało się rownież, że Zab- 
ka głośno użalał się w sklepie. kiedy targ dzien- 
ny był szeznpłym a ani słówkiem nie wspominał, 
kiedy utargowano pareset guldenów. Wszyscy ci 
świadkowie zeznają zgodnie. że i bez Aleksan- 
drowicza szedł interes „jak po masie? pod wpra- 
wną reką Żabki. To też on nietylko prowadził 
magazyn główny, ale mięszał się czynnie w spra- 
wy  filjj, pomieszczonej w gmachu Sxarhkow- 
skim, gdzie rządził Jedrzej Karpiński ze swoim 
adlatusem Hruszka. Tvin panom nie zawsze 
działo się dobrze. Były wprawdzie czasy. w któ- 


|rzystwa. 


rych pomimo sprzedaży towarów po cenach przez | 


Zabke oznaczonych mieli cudownym sposobem 
nadwyżki w kasie. lecz w r. 1885, przy rocznym 
obrachunku, tak jakoś nie schodziły sie ln €y- 
fry, iż brakło do rachunku 200 zł. I temu „figlo- 
wi losu“ zaradził jednak wszechpotężny Z bka, 


tak bowiem obliczał się z nimi przez dwa na-: 


stępne lata. że przy zamknięcin filji w lutym r. 
1838 mieli „zu gnt“ nieszpetna sumkę 270 zł. 

Na zeznania świadków dawał obw. Zabka 
odpowiedzi jasne i treściwe, lecz chociaż „trynk- 
geldy* tłumaczył tem, że były to przyznane przez 
dyrekcję wynagrodzenia dla tragarzy za odnosze- 
nie na poczte cieższych przesyłek, nie mógł za- 
przeczyć, że Panejce z własnej kieszeni przez 
dwa lata zwiększał płace i że Kozłowi płacił 
sute podarki za przynoszenie kawy. 

W reszcie zeznań nie było nie nowego i 
ważnego, a kwestja zapisywania towarów, wyda- 
wanych dyr. Ałeksandrowiczowi. nie została do- 
statecznie wyjaśniona. Kozioł mianowicie sta- 
nowczo twierdził. że nie „markowano* tych to- 
wirów w magazynie, jak dla każdego kupujące- 
wy, lecz musiano to chyba robić w kancelarji a 
i to świadkowi podejrzanem. Że Aleksandrowicz 
płacae za towar. przynosił pieniadze z kancela- 
rji. gdzie stała ogniotrwała kasa Towarzystwa. 

Krzyżowy ogień zapytań od stoln sędziów, 
z trybusy prokuratora i z ław olwońcoów nie wy- 
dobyl ze świadków ciekawszych szczegółów 0 
trybie sprzedaży towarów. o ich kredytowaniu. o 
opnetach przy sprzedaży za gotówke. a to chyba 

wierzono. że w ostatnich miesiącach istnieni; 
Jobka mia; * YE 
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ober tego bierną 
tur. nie wiele mieszał się 
oitwiedzał filję 2 lub 5 
zdawał na obu Zabków. 


w Sprawy 


Dobrze po godzinie Gtej wszedł 
ilo sali rozpraw tak bardzo przez publiczność | 


oczekiwany świadek: p. Walichiewiez. — 
Trybunał chciał świadka zaprzysiadz, lecz sprze- 
ciwi} sie tenm obrońca dr. Tadeusz Szydłowski, 
dowodzae, Że p. Walichiewicz należał ongi do 
komisji kontrolującej. a zaniedbując obowiązki 
kontroli jest rzekomo współwiunym w bankruc- 
twie towarzystwa. Protestu tego nie uwzględnił 
trybnnał, bo aktami stwierdzono, że świadek na- 
leżal przez niespełna rok do Rady nadzorczej, 
locz jako żywo nie pełnił nigdy funkcji członka 
komisji kontrolującej. Zaprzysiężono wiee świad- 
ka a tenże opowiedział, że na nalegania kilku 
członków towarzystwa wstapił on w jego skład i 
został wybrany do kady nadzorczej. Tam 


strzegł, że czynności Rady i dyrekcji nie były 
uregulowane żadnym regulaminem. że nikt nie 
wiedział. jaki cięży na nim obowiazek 1 że dy- 


tekcja rządziła się samowolnie. kupowała towary 

na własna rękę, faktury trzymała w tajemnicy. 
P.Walichiewicz z kilku adherentami 

postanowił położyć koniec takiej gospodarce., Ulo- 


A ; b rasy / 
S r obcą koikurencję. a, nawzajen. piękne | .„sacało się około fachowych szczegółów handlu | 
za nadebne odpłacali mu członkowie mówiac. że | skórami i nie udowodniła 
towary towarzystwa są droższe jak u żydów. W | przyniósł Towarzystwu brak kontroli. 


do- | 


PRZEULĄD z dnia 15 stycznia 1890. 


żono przeto projekt regulaminu, uchwalono wpro- | czas żydowskich świat, bo towar chociaż lepszy, 
wadzić lepszą kontrole w sklepie — lecz świad- | był droższym. Tego samego zdania jest również 
kowi nie pozwolono wprowadzić osobiście tych | dalszy świadek Franciszek Ostrowski, bo cza- 
pożadanych reform. sami tak było, że kiedy brakło towaru, kupowa- 

Na najbliższem walnem zgromadzeniu wy- | no go tu na placu od żydów. A | 
brano prezesem Rady po rezygnacji $. p. Grze- Świadek Paweł Martynów, zaprzysiężony, 
żułki p. dr. Zgórskiego i tak sprytnie — jak | był w ostatnim roku członkiem Rady nadzorczej. 
twierdzi świadek —- pokierowano wyborami, że z | Jako powód npadku Towarzystwa podaje zbytnie 
Rady wvlecieli jak z procy p. Walichiewicz i jego | zaufanie Dvrekeji do subjektów i brak kontroli 
adherenci. nad Dyrekcja. 

Przestał wiec być świadek postrachem na p. Franciszek Południewski, jako członek 
Aleksandrowicza, a nawet w razie potrzeby jego | Rady nadzorczej i zastepea dyrektora, dążył do 
kontrkandydatem na posadę naczelnego dyrektora, | wprowadzenia lepszej kontroli, lecz ohw. Aleksan- 
do czego upatrzyli go pp. Dworzak. Nędzowski, | drowiez nikogo do spra% Towarzystwa nie cheiał 
Szwetlich 1 inni. dopuścić. Świadek przyznaje, że Aleksandrowicz 


cin Berlińezyków. Politykę rzucaja w kąt, zapo- 
minaja o ulubionym Sedanie, który ciągle na 
ustach miewają, o wielkości Lutra i o wielkiem 
swojem posłannictwie dziejowem. W ciagu tych 
dni germańczyk staje się nieledwie tem, czem był 
niegdyś, w średnich wiekach, zanim „wielka re- 
forma“ Lutra a później pretensja do uczenia in- 
nych i do rządzenia innymi, oraz pycha politycz- 
na nie pociągneły go pokostem, który uczynił 
zeń typ współczesny tak znany a tak mało do- 
datni. Na te dni kilka domostwo niemieckie staje 
sie naprawdę ogniskiem rodzinnem świecacem 


że musiało tu zdarzyć się jakieś nieszczęście. — 
Ale smutne to wrażenie zaciera się niehawem, bo 
cała atmosfera miasta oddycha w dniu tym we- 
selem. 

A teraz zajrzyjmy do któregokolwiek z mie- 
szkań. Drzewko jeszcze nie gotowe, to też do- 
mowniey i goście czekaja w salonie lub w są- 
siednim pokoju. Nareszcie drzwi otwieraja się 


ii rzęsiście oświetlona i przybrana wspaniale cho- 


inka wywołuje ogólny okrzyk radości i podziwu. 
Pani domu zbliża sie następnie do drzewka i za- 
czyna rozdzielać npominki. W wielu domach pro- 


wielka pamiatke Narodzenia Boga; pokój zstę- | testanekich. zwłaszcza arystokratycznych ezytają 
puje. pokój lndzi dobrej woli pod każdą strzecha | przy tej sposobności parę ustępów z Biblji, a naj- 
gości i zaprawdę nie poznałbyś w tych obliczach ' częściej spiewają pienia religijne. Czasami znowu 
pogodnych i uśmiechnietych dzisiejszych butnych | podnosi sie jeden z panów i deklamuje jakiś znany 


Jako „świeżo wstapiony członek* |był zawsze nieposzlakowanej uczciwości, rządził 


nie chciał p. Walichiewiez. aby mówiono, 


że on | sie dobrze, był oszczednym aż do skapstwa, na 


„rozsadza szeweów,* nie chciał wiec dalej | zakupionych grnntach budowlanych zarobił dość 
prowadzić walki opozycyjnej i... wystapił z Towa- | dużo. Towar w Towarzystwie nie był drogim, a 


Urzynił to jednak: trochę za późno, spó- 
Źnił się. a za to stoi i dziś pod grozą nieograni- 
czonej poreki. 

Świadek badany dalej, eo wie z własnego 
doświadczenia o wewnętrznej gospodarce Towarzy- 
stwa. opowiada. Że nie wzladał on w rachunki. 
bo „przecie Zgórski to matadoraod 
książkowania.* 

P. Waliehiewicz raz tylko był przy szaco- 
waniu inwentarza. lecz nie podobała mu się ta 
czynność. ho nie pokazywano taktur. lecz kazano 
wierzyć na słowo Dyrekcji. co który towar ko- 
sztował. Co do cen, utrzymuje świadek. że były 
one droższe niź w innych składach, chociaż, być 
może. sprzedawało je Towarzystwo z małym zv- 
skiem. To zaś objaśnia świadek tem. że przy sprze- 
daży nie cena, leez sprzedaż podrobna stanowi o 
wysokości zysku. 

Skóre kupuje sie na wagę, ale w każdej 
sztnee jest kilka gatunków towarn, sa boczki. 
które ani się nie nmyły do skóry „od lustra“ tj. 
od ogona, sa cieńsze i grubsze przyszwy. a ten 
zarabia grubo, kto dobrze umie przykroić towar 
i drogo sprzedawać doborowy towar. W Towa- 
rzystwie tego nie było. tam ten zysk zabierali 
członkowie, wybierając dla siebie „czoło towaru, 
a Towarzystwu pozostawiajac zysk 2*,, który nie 
mógł kryć kosztew zarządu. 

O godzinie * N wieczorem przerwano roz- 
prawe. aby dnia nastepnego usłyszeć dalsze ze- 
mania p. Michała Walichiewicza. 


Zawiedziona w swoich oczekiwaniach pu- 
bliczność bardzo nielicznie zeszla się dziś do sali 
rozpraw, aby wysłuchać dalszych zeznań świadka 
p. M. Walichiewicza. 

Przed rozpoczęciem przesłachan a obrońca 
dr. T. Szydłowski postawił wniosek na wy- 
puszczenie na wolność obw. W. Zabki, a to za 
złożeniem kaucji, która obrońca otiaruje się zło- 
żyć. Prokuratorja sprzeciwia się temu wnioskowi, 
a Trybunał} poweźmie później w tej sprawie 
nchwałe. 

badany 


wicz nie może faktami poprzeć swoich twier- | 


dzeń. że brak kontroli w sklepie doprowadził To- 
warzystwo do upadhn. Na zarzut obrońcy dr. Szy: 


rzystwo sprzedawało towar dosyć drogo, gdyż 
sam świadek kupował skóry z 15, pret. zyskn 
powyżej oryginalnej faktury, oświadcza świadek, 
że istotnie kupił on razu pewnego znaczniejszą 
partje skór, lecz że to był towar podlejszy, więc 
Towarzystwo biorąc cenę z małym zyskiem. mo- 


RA ZZO SP. MR DOODRESR 


tei partji skór. 


Dalsze urzesłurhanie p. Waliehiewirza 


lgrywał rolę naczelny dyrek- | na zapytanie przewodniczącego, czy świadek przez 
sklepowe, |, upadek 
razy do rokn a wszystko | ich zwrotu. p. M. Waliehiewicz podnosi, że 


Towarzystwa poniósł straty i czy żąda 


mniej go bolą te straty, które poniósł lub ponic- 


nakoniec | sie od tej moralnej krzywdy. że rozgłoszono, ja- 


koby świadek przez nienawiść do jednego z ob- 
winionych wywołał obecna rozprawę karna. „Oby- 
watela tej sławy“, jakiej w całem mieście używa 


nastepnie świadek p. Walichie-| 


dłowskiego, Że twierdze.ie świadka, jakoby To- | 


ało zwać się szezęśliwem. że nic nie straciło nai 


aktami. jakie szkody | 
W koru; 


jeśli czasem sprzedawano drożej. to hył to towar 
o wiele lepszy. 

Po przesłuchaniu świadka Południewskiego. 
przewodniczacy odroczyłerozprawę. 


ae- ma 


Wadowice 13 stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie budziło wielka cieka- 


wość, gdyż na dzis wezwani zostali z mocy 
dyskrecjonalnej władzy przewodniczacego hyły 
starosta bialski Hoedrich i b. zarządza. urzedu 
ełowego w Oświecimie Srokowski. Ten ostatni był 
nawet objęty pierwotnie aktem oskarżenia. wniósł 
jednak sprzeciwienie. a sad wyższy w Krakowie 
uchwalił wvłaczyć go z gad oskarżenia. 

Na Srokowskieco Pra wszelka odpowie- 
| dzialność Iwanicki, tluwsczae sie, że robił tyłka 
to, to mu Srokowski kszał. 

Foedrich nie stawił się. 
jest chory śmiertelnie, drudzy. 
Warszawy. 

Srokowski przybył. Przed przesiuchaniem 
Srokowskiego žada obrońca dr. Daniel, aby tego 
świadka zaprzysieżono. 

Przewodniczący oświadczył, że ustawa orze- 
| ka, iż zaprzysiężenie świadka wezwanego na mocy 
| dyskrecjonalnej władzy przewodniczącego nastąpić 
| może dopiero po przesłuchaniu. 

br. Daniel nie zadowalnia sie ta odpo- 
wiedzią i żada uchwały Trybnnału, przyezem po- 
ważył sie powiedzieć. że rzeczywiście „komedja* 
jest w niniejszym procesie jakie wnioski stawiać. 

Trybunał udał sie na ustęp i uchwalił nie 
odbierać od Srokowskiego przysięgi przed prze- 
słuchaniem. 

Zarazem 


Jedni mówia, że 
że wyjechal do 


udzielił Frybunał dr. Danielowi 
sadu powiedzenie. 

Po tym epizodzie _rozpoczelo się przesłu- 
nika nrzedn ełowego w Oświęcimie od r. 1881 do 
10 maja 1889, następnie. został  suspendowanym, 
a po uchwale krakowskiego sadu wyższego w dniu 
| 10 października 1889 restytuowanym. Dnia 4 
grudnia 1889 został na nowo snzpendowanym 
| przez Ministerstwo skarbn. Zeznaje on, Że przed 
otwarciem ajeneji hamburskiej obowiązkiem urze- 
dn cłowego, jako urzedn pogranicznego polievjne 
|go było na złecenie władz odbierać dostawionych 
z za granicy i wysyłanych za granice zbro- 
dniarzy. 

Po otwarcin ajenejisotrzymał urząd od sta- 
rosty Loedricha polecenie, aby użyczał pomocy 
ajencji Herza i działał przeciw ajentom pokatnym. 
Srokowski twierdzi, że w instrukcji jaka otrzymał 
urząd cłowy. nie było mówy o popisowych, albo 
o osobach należących do wojska, to też urząd 
celowy przytrzymywał, s takich wyrchodźców. o 
których miał pewność. Ye Su zbiega 
wenil. 

Srokowski wykonywał do roku 1886 agendy 


naganę za jego -lekkomyślne i ubliżające powadze 


chanie Srokowskiego. Pełnił on obowiazki naezel- | 


WOJSKO- | 


teutonów powszechnej doby. Rzekłhyś, że konser- 
watyzm, że zachowawczość wrodzona hądź co 
badź germańskienu plemieniu budzi sie w ciagu 
tych dni z nową siła i czyni z każdego ogniska 
domowego jakieś błogie wspomnienie i wizernnek 
tego czem ono dawniej było. 
hez kwestji wrodzony Niemcom pociag do łącze- 
nia sie w grupy towarzvskia i 
sentymentalizmu. 

U nas Boże Narodzenie jest przedewszyst- 
kiem świętem dziatwy; tutaj zaś cieszą się na 
nie wszyscy bez wyjatku, zaczynajac od tych, któ- 
rzy łudza sie jeszcze tęczowemi nadziejami przy- 
szłości, aż do tych, co żyja już tylko wspomnie- 
niami. Jest to dzień. w którym młody snuje naj- 
piękniejsze marzenia. w którym człowiek dojrzały 
zapomina o troskach powszednich. aœ staągzecć Wyp 
wołuje w pamieci tylko jasne chwiłe kojarzace 


nełv się przed jego okiem, 
Przygotowania do tradycyjnej 
rozpoczynają się na długo 
Jeszcze słońce złoci liście drzew i kwiatów nie 
zmrozi jeszcze zimno, kiedy już Żeńska połowa 


rodzin rozpoczyna przedwstepne narady. Nic- 
(winne to sprzysieżenie powtarza sie corocznie 


|w każdej rodzinie niemieckiej, Chodzi mianowicie 
o to, aby ojen sprawić niespodziankę jakimś po- 
darkiem. z tym jednak nieodzownym warunkiem, 
aby był owocem własnorecznej pracy matek i eó- 
rek, w przeciwnym bawiem razie straciłby całą 
wartość. Synowie, jako zajęci po wiekszej części 
,stndjami porównawczemi nad różnemi gatunkami 


| piwa, nie biora działu w tajemnych tych konte- 
|rencjach. Uehwałono. dajmy na to, wyhaftować 
| pantofle. Że jednak w domu pracować niebez- 


piecznie, ho ojciec może łatwo zejść niespodzianie 
i przy robocie, trzeba wiec wykradać się z ko- 
szyczkiem do krewnych lub znajomych. 

Korzysta sie również z wieczorów, w któ- 
rych ojciec udaje sie do „Vereina*. Nazwa ta 
oznacza nieraz jakieś towarzystwo naukowe, naj- 
| częściej atoli jest to kólko stałych partnerów, 
|aprawiajacych t. z. skatspiel, najpopnlarniejsza 
oheenie gre w karty klas średnich. „VYereiny“ 
zawiazywane w najrozmaitszych celach ważna od- 
|grywaja role w Żżycin społeczeństwa niemieckiego, 
a jest ich moe wielka. Każdy stan tworzy tego 
| rodzaju zwiazki. Obok „Vereinów* poświęconych 
przeważnie ulubionemn „skatspiel* należy wymie- 
„nić towarzystwa Śpiewackie, które, zwłaszcza 


rw mniejszych miastach, mają niezmiernie ważne 
| znaczenie i liczą w gronie swych członków 


najpoważniejszych przedstawicieli inteligencji miej- 
| scowej. 
Bywają jednak wieczory, gdy ojciec nie ma 


0 
dzie eała rodzina udaje sie do „Concerthausu.* 
| Jest to lokal. w którym pije się piwo i/ słucha 
dobrej nnzyki. Matka I córka zabieraja %e Ki 
robotę. zasiadają przy stoliku i z chwilą gdy or- 
| kiestra rozpoczyna dziewiąta symifonje, biora sie 


Składa się na to | 


resztki starego | 


sie z dlugim szeregiem tych świat. które przest- ' 


„gwiazdki“ 
przed 25 grudnia. 


zamiaru wyjść nigdzie. „Możeby iść na koncert“--- | 
dzywa się wtedy matka -- i po krótkiej nara— 


policyjne sam, a w roku 1886 zdał je całkiem na | do pracy zupełnie jakby byłe w domu. Parer fa- 
kontrolora Iwaniekiego. milias, który naturalnie domyśła się czegoś, niby 

To wyjaśnienie obowiązków urzedu cłowego | to nie widzi co się w około niego dzieje i udaje 
zajęło całe przedpołudnie i na żądanie obrońców | zatopionego głęboko w dźwiękach muzyki, albo 
odczytano mnóstwo rozporządzeń, ustawę za-| zajętego ogronmie rozmowa ze zuajomym. Zdarza 
aż, ustawę wojskowa, patent emigracyjny się też często, że siada w innym kawie sali i do- 
Lt dl 

Gdy się skończyło przesłuchanie Śrokowskie- | 


Badź ca bądź nigdy nie daje niczem poznać po 


piero przy wyjściu przyłącza sie do swych pań. | 


sobie. że odchyii już rzhek tajemnicy i wie miej | 


powszechnie utwór Goethego, szkoda tylko, że 
zapewne w skutek zmięszania opuszcza często po 
kilka wierszy. ale drobnostka ta nie razi nikogo 
z obecnych. 

Codziennie wieczorem  zapalaja na nowo 
świeczki, a trwa to aż do wigilji Nowego Roku. 

W Niemczech, mieć musza drzewko wszyscy 
bez wyjątku: maja je żołnierze w koszarach, cho- 
rzy w szpitalach, a nawet więźniowie. W szpita- 
| lach niemieckich istnieje pewien dobry zwyczaj. 
Posługacze szpitalni nie grzesza w ogóle dobrem 
|wychowaniem i często w przystępłie gniewn od- 
|zywają sie w sposób szorstki i sypią przekleń- 
jstwami. Otóż za każde takie zapomnienie sie n- 
(bowiązani są składać drohna kwotę do specjalnej 
l kasy, która wypróżnia się przed Bożem Narodze- 
niem i køpuje podarki dla wszystkich chorvch 
szpitala. 


m0 


Eronia. 


Twów 14 stveznia. 


Dar. Najj. Pan udziełił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Zadniszówka. w powiecie skałackim, na 
budowę cerkwi zapomogę w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Minister wyznoli i oświecenia za- 
mianował posiadającego tytuł nadzwyczajnego profe- 
sora, skryptora biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie, 
dra Aleksandra Semkowicza kustoszem ; amanuensa 
tamże dra Fryderyka Papće skryptorem, a dotych- 
czasowego prowizorycznego amanuensisa dr. Zdzisła: 
wa Iordyńskiego rzeczywistym amannensisem biblio- 
teki uniwersytetu lwowskiego. 

Prezydenturę w tutejszym Sądzie karnym kra- 
jowym ohjąt dnia dzisiejszego radzea sądu wyższego 
p. Habdank Białoskórski. 

Pan Antoni Wrotnowski, b. poseł i dyrektor 
Banku krajowego, przebył ciężką influencę, a lekarze 
ohawiali się bardzo, żehy nie nastąpiło po niej za- 
palenie płuc. — Na szczęście rekonwalescencja od- 
hywa się pomyslnie i żywić możemy nadzieję, że au- 
tor tych znakomitych „Listów o Galicji“, które dru- 
kujemy teraz w tejletonie naszego pisma, powróci 
zupełnie do zdrowia i obdarzy jeszcze nasze literaturę 
į polityczną niejedną taką świetną pracą. 

Slub. W Tarnowie odbył się temi dniami ślub 
pana Lecha, profesora szkoły realnej w Tarnopolu, 
z panną Stanislawa Ganterówną, nauczycielka szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Tarnowie. 
| Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 

Dyrekcją zaprasza uprzejmię członków chóru mięsza- 
nego na próbę przedkoncertową na środę bm. o gódz. 
pół do 5 po południu. 


Zapowiedziane na dziś przedstawienie „Wesele 
Figara“ w sali Towarz. „Frohsinn*, zostało odłożone 
na później. 
+:  Poufne zebranie leśników, z przyczyn nieza- 
leżnych od Wydziału galicyjskiego Towarzystwa le- 
sżezo,? odbędzie stę nie 10 bm., ale w sobote, "dnia 
ls stycznia b. r. o godz. 6 wieczorem. 

Pierwszy wieczorek maskowy w stowarzysze- 
jniu „Gwiazda“ odbędzie się w sobotę 18 stycznia, 
| następnie 1 i 15 lutego, zas we wtorek zapustny 
| zwyczajny wieczorek na zakończenie Zapust. 

Na zupę rumfordzka złożono w handlu Ign. 
Drexlera i synów (pl. Kapitalny l. 2): 

Gedalje Nadel dostawca wiktuałów zł. 3:02, 
ks. Szczepański i A. K. po l, ks. inf. dr. Jurkowski 
10, Rakowski 1, za pośr. Red. Przegładu 1, Knaner 


JF 
| i 


świadek. musiał srogo boleć ten zarzut, tem wię- 


cej zaś. że jego oezerniono, hiedy tych. któ- 
rzy Towarzystwo doprowadzili do upadku, wy- 


nagradzano 
wymi., 
Świadek 


owacjami i pierścieniami brvlanto- 


Jozef Potoeki. zaprzysiężony, 


prócz zeznań nieposuwających sprawy dalej. twier- | 


dzi jeno. že wedle własnych jego doświadczeń 


skóry z Towarzystwa były znaeznie droższemi niż | 


w innvch składach. 


To samo potwierdza nastepny świadek Wa- | 


lenty Chiniak. 
wiadek Antoni Piekosz, 


1580 do 1685 i przykrawywał skóry. Zeznaje, że 
wedle jego suniennego przeświadczenia kupujący 
skórę na kawałki mieli „dobry zysk“, czemu 
| sprzeciwia sie nastepny świadek Jędrzej Sk ór- 
Iski. który kupował w Towarzystwie tylko pod- 


| 


. . . . . fis . LEC . . . 
Sejmie nie poczytuję za absolutnie. lecz tylko za |jac program działalności i zadań oczekujacych 


wzylędnie szkodliwą. czyniąc jednakże to 
wyraźne zastrzeżenie, aby ich wybór byl zawsze 
wynikiem poczucia praw politycznych jakie im 
przysługują i obowiązków obywatelskich. w miarę. 
Jak je zaczną pojmować lepiej niż dotychczas — 


w żadnym zaś razie następstwem takiej agi- 
tacji przedwyborczej, na jaką przeł pół rokiem 
patrzyłem. 


iezultat wyborów nie wypadł przeto niepo- 
meślnie dla kraju. 

Jest wszakże w tej sprawie fakt bardzo zna- 
czacy i dający bardzo wiele do myślenia. a mia- 
nowicic. stosunek liczebny..głosów danych w tejże 
kurji kandydatom stawianym przez stronnictwo 
nieumiarkowane, do liczby głosów otrzymanych 
przez kandydatów polecanych ze strony central- 
nych komitetów przedwyborczych, będacych jak 
to kilkakrotnie zaznaczałem, emanacja sejmu. 
Przed 6 latv rzeczeni kandydaci byli wybrani 
imponujaca większością głosów: przy wyborach 
zaś odbytych przed pół rokiem. kandydaci stron- 
nictwa nieumiarkowanego prawie w każdym okrę- 
gu mieli poważna liczbe głosów. Ten zaś rezultat 
jest widoczna oznaka, że akeja przywodzców te- 
goż stronnictwa i prowadzona przez nich agitacja 
przedwyborcza nie pozostały bez pewnego wpły- 
wu na szersze koła małomieszczan i włościan. 
Gdyby przeto wpływ ten. zamiast w przyszłości 
słabnać, miał przybierać jeszcze szersze rozmiary, 
przewaga stronnictwa umiarkowanego, prędzej lub 
później. mogłaby rzeczywiście być zagrożona. Czy 
zaś zdoła ono przeciw owemu wpływowi skute- 
cznie oddziaływać. tego nie podobna dziś prze- 
widzieć. 

Wprawdzie, w ciagu agitacji przedwybor- 
czej i w chwil samych wyborów, dało ono dowo- 
dy niewąatpliwej energji; wprawdzie zespoliło się 
silniej i w sejmie i po za sejmem. Ściślei normi- 

x 


| cienia ich pogladów w sprawach publicznych, co 
| daje nadzieje, że stronnictwo to dotychczasowy 
(swój wplyw nadal zachować zdoła. Piszesz mi, że 


wszystkich obywateli kraju, bez wzgledu na od-|i 


go wszczęła się żywa dyskusja co do jego zaprzy- 
siężenia. Zaprzysieżenia tego domagali się obroń- 
cy, prokurator zaś sprzeciwił się inu, wykazujac. 
| że jakkolwiek nie objęty aktem oskarżenia, to je- 
dnak gra Srokowski w całej tej sprawie nieczysta 
role, a wszystko wskazuje niezbicie na to. że stał 
on w stosunkach z ajeneja harnburska. 

Trybunał przychylił sie do wywodów proku- 
ratora i uchwalił nie odbierać przysiegi od Sro- 
kowskiego. 

4 „Godzina 4 po południu -— posiedzenie trwa 
alej. 


m 


© 
Mały Fejleton. 
Swięta Bożego Narodzenia w Berlinie. 
Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok sa 
ito niezawodnie najbardziej uroczyste dnie w ży- 


zaprzysiężony, | 
był posługaczem w sklepie Towarzystwa od r.| 


t dzie ludzie umiarkowani pragną przedewszystkiem 
spokojn, a codziennie zajęci obowiązkowa pracą, 
nie usiłuja, a nawet nie dość hy umieli agitować 
i skupiać się w celu wywołania tej lub innej 
iw kraju zmiany: gdy przeciwnie, ludzie skrajni 


więcej co mu gwiazdka przyniesie. 
Jeżeli córki są dorosłe, 


prawie zawsze „wypadkiem“ na konearcie jakis 
znajomy młodzieniec, który też zbliża sie. bez- 


zwłocznie do mamy z zapytaniem, czy wolno mu 
| zajać miejsce przy stolikn. Widok głowy grzecz- 
nego młodziana przejmuje zdumieniem i zachwy- 


tem; zdumieniem ze wzzłędu na tę olbrzymia 
ość pomady, jaką włosy jego musiały wchłonać 


dziś w siebie, zachwytem zaś w obee misternej 
ścieżki, dzielącej głowę na dwie foremne połowy 
i siegającej aż do samej szyi... To też gdy w do- 
'datku zrobi bystre spostrzeżenie, że gdyby Dec- 
thoven nie żył wcale, to nie byłoby może i dzie- 
wiatej symłonji, wtedy, ach wtedy, serce panienki 
| bije jak młotem, a robota drży w paluszkach! 


| Przyznaję sie, że nie rozporządzam taką ilo- 
|ścią pomady, jaka zużywa młodzież bywajaca 


lw „Conecrthansie*, mimo to przecież idę i ja 


tam niekiedy i nie żałuję tego nigdy. bo mało- 
mieszczańskie klasv, zbierające się tutaj, prze- 
chowujaą najdłużej typowy swój charakter i jako 
takie, dostarczają wdzięcznego materjału do obh- 
serwacyj. 

(rodziny i wieczory mijają szybko i nareszcie 
nadchodzi tydzień, poprzedzający bezpośrednio 


(za kilka miesiecy jadać do wód zawadzisz o Kra- nie mając przy niej nie do stracenia, lecz wszyst- | święta Bożego Narodzenia. Haft musi być wkrótce 


|ków: zajdź wieć do ksiegarni i każ sobie dać 
| wszystkie pisma, jakie w tym przedmiocie wyszły 
|w ciągu roku bieżacego. Bedziesz je czytał w po- 
|dróży z żywem zajęciem; nie watpię zaś, że one 
jwywra na ciebie wrażenie uspokajające; ich osno- 
wa przekona cie bowiem, że niebezpieczeństwo 
zamętn. jakiby wyniknał z objęcia kierunku spraw 
publicznych przez stronnictwo nieumiarkowane, 
jest dobrze pojmowanem i nie przestaje uwido- 
czniać konieczności! odpowiedniego oddziaływania 
na wszystkie stosunki społeczeństwa krajowego; 
że wreszcie, wybitniejsze osobistości w skład te- 
goż stronnietwa wchodzące rozumieja, a inne od- 
cznwaja być może bezwiednie, iż wszystkie doktrv- 
ny skrajne. doprowadziłyby ostatecznie społeczeń- 
stwo polskie do kosmopolityzmu, a wiec do indy- 
ferentyzmu o losy ojczyzny. To zaś odczuwanie 
już daje pewna siłę. gdyż un homme averti vaut 
deux. 

Stronnictwo to, wobec tak wielkiego niebez- 
pieczeństwa grożącego naszej narodowej sprawie, 
przyjęło więc kierunek zdrowy. Czy wytrwały 
i skuteczny, któż dziś przewidzieć może, wobec 
dziwnego widoku, jaki nam przedstawia działal- 
ność stronnictw skrajnych w innych krajach. Nikt 
przecież watpić nie może, że we Francji prze- 


| ko do zyskania, wytężają w tym celu codziennie 
wszystkie siły umysłu, energji iwoli. Ich agitacja 
|Jest więc często skuteczniejsza a tem samem szko- 
dliwszą, niż codzienna praca obowiązkowa. cho: 
ciażby ogarniajaca wszystkie stosunki życiowe, 
i czyniąca zadość wszystkim potrzebom, aspira- 
cjom i celom całego społeczeństwa krajowego. 
ja tem samem od owej agitacji stokroć pożytecz- 


| niejsza. 


Wiee u kresu tej korespondencji wypadałoby 
dać ci odpowiedź na pytanie dla naszej narodo- 
wej przyszłości najdonioślejsze: czy agitacja 
i akcja rozkładowa, rozpoczeta wśród wyborców 
kurji 3-ej, bedzie mogła być udaremnioną lub czy 
nie przestanie czynić dalszych w naszym orga- 
nizmiie spustoszeń; czy więc spoleczeństwo zdoła 
te najliczniejsza warstwę ludności krajowej zasło- 
nić przed szkodliwym wpływem doktryn wśród 
niej szerzonych? Nie patrząc jednak na tutejsze 
stosunki przez okulary optymizmu, nie ośmiełe 
się pytania tego rozstrzygać; mniemam bowiem, 
jże wobec prądów, nurtujących obecnie w całej 
| Europie, jest rzeczą najwłaściwsza, zamiast uspa- 
|kajać za pomoca różowych hypotez, każdemu 
przywodzić raczej na pamięć słynne wyrazy, za- 
pisane na kartach historji: „caveant consules". 


ważna większość mieszkańców jest umiarkowaną, | 
a jednak nie umiała ona zapobiedz, aby kierunek | 
spraw publieznych nie dostał się w ręce mniej- | 
szości de facto, która doszedłszy do większości 
sztucznej, prowadzi społeczeństwo francuskie nie | 
tam. gdzieby ono iść pragnęło. l 

To samo stać się może wszędzie, gdyż wszę- . 


Dn. 28 listopada 1889 r. 


CAnt. Wroltnowski 


skońezony. to też panienka winna teraz przy ro- 
bocie skupić cała uwage i strzedz «ię fałszywych 
śjdegów, bo na poprawienie brakłoby już czasu. 
O owym młodzieńcu Z „Concerthausu* lepiej te- 
raz nie myśleć wcale. Ostatnie dwa dni przed wi- 
gilja schodzą na bieganinie za sprawunkami i u- 
bieraniu drzewka. 

Na ulicach ciągnie się wzdłuż chodników 
las choinek, »rozmaitej wielkości i w cenie od 
i pięćdziesiąt feników do trzech lub czterech ma- 
rek. Las ten przerzedza się szybko. Obszerny 
plac przed pałacem cesarskim pokrywają szkara- 
dne budy. w których można zaopatrzyć się we 
wszystko na święta. Efemeryczne te sklepy wy- 
rastają tu corocznie o tej porze i bywają odwie- 
dzane przez tłumy. Zdaje się jednak, że ten targ 
przedświąteczny usunięty będzie w roku przy- 
szłym z pod okien cesarskich i przeniesiony na 
jakieś właściwsze miejsce. Oboje cesarstwo nie 
byli widać eiekawi tego widoku; bo bawili w Pocz- 
damie. 

Zawitał nareszcie wieczór wigilijny, tudzież 
uroczysta chwiła, w której wszyscy bez wyjatku 
czuja Żywsze bicie serca. Doświadeza tego nie- 
watpliwie w równej mierze Wilhelm II, a nawet 
żelazny kanclerz, jak i ostatni biedak, o ile ro- 
zumie się ma za co kupić choinkę. 

Ulice Berlina i w ogóle każdego miasta nie- 
mieckiego przedstawiają wieczorem w wigilję nie- 
zwykły widok, z każdego bowiem mieszkania 
lśnią wesoło małe, różowe światełka. Jeżeli zaś 
wypadkiem ujrzysz przez okna posępny pustkę, 
oddalasz się czemprędzej od tego domu, czując, 


. . . r 
wtedy znajdzie się 


z (inej 100 1. mleka. 

Rozdano od dnia 4 da LI b. m.. 1254 porcyj 
zupy i 1254 porcyj chlcha. 

Ciskawej próby, odhyiej w lokalu miejskiej 
straży polarnoj, była dziś świadkiem liczna publi- 
czność, zaproszona na to pow zające widowisko przez 
miejski urząd budowniczy. 

Oto przedstawiono  puhliczności doświadczenia 
z lampani, nap Inionemi nafta, którą przez dodanie 
jdo niej proszku, wynalezionego przez p. Wilhelma 
Kissa z Pesztn, uczyniono niezapalną. Próby te uda- 
wały sie świetnie, bo nafta po domięszaniu do niej 
proszku p. Kissa, nie zapalała sie wcale, chociaż 
wkładano do zbiornika gorejący knot i chociaż naftę 
| ogrzano do punktu wrzenia. Lampa napełniona taką 
naftą, przewrócona, gasła bez eksplozji nafty, a na- 
wet rozlana na podłogę bynajmniej się nie paliła. 

Te same próby udawały się świetnie z spirytu- 
sem. Do flaszki z tak zabezpieczonym spirytusera 
wtykano palące sie przedmioty bez sprowadzenia wybu- 
chu, i łano z niej spirytus na gorejące przedmioty 
hez zapalenia spirytusu we fłaszce. 

Jak ohjaśnił wynalazca, pudełko proszku, kn- 
pione za 40 ct., wystarczy na zabezpieczenie jednej 
lampy na dwa miesiące. Proszek wsypuje się badź 
do zbiornika lampy, bądź do naczynia, z którego na- 
pełnia się lampy. 

Wielicki Wydział powiatowy przestał urzędo- 
wać od onegdaj, bowiem prezes tamecznej Rady po- 
wiatowej uwiadomił Wydział krajowy, że wszyscy 
powiatowi funkcjonarjusze, w liczbie jedynastu; zacho- 
rowali obłożnie na influence. 

Q działalności kupca Berla Laufera otrzyran- 
jemy następujące pismo: 

Szanowna Redakcjo ! Wyczytawszy w Szanownem 
czasopiśmie przestrogę © „niewłaściwem postępku ku- 
pca“ podaję do wiadomości publicznej, że i mnie coś 
podobnego spotkało u tegoż samego kupca, Berla 
Laufera. | 

Kupiłem u niego ubranie zeszłego roku, a wy- 
brawszy i zapłaciwszy, kazałem je zapakować. Przy- 
jechawszy do domu, rozwijam pakiot i znajduję za 
miast wybranego nowego surduta, podobny, tylko sta- 
ry, farbowany i pocerowany. Wiedząc, że reklama- 
cja na nic by się nie przydała, nie upominałem się 
o odmienienie. Dziś widzę, że nie ja jeden, lecz 
może każdy z kupujących n tego kupca pada jego 
ofiarą. Z poważaniem 

dMieczjrsłau: Popiel z Olejowa. 

Katolicki uniwersytet we Fryburgu. Rzymski 
korespondent Polit. Corresp. mający blizkie z Wa- 
tykanem stosunki, donosi z Rzymu co następuje: 

Wiadomo, że rząd kantonalny fryburski w po- 
rozumieniu z tamtejszym episkopatem szwajcarskim, 
zajął się utworzeniem uniwersytetu, który z począt- 
kiem listopada wejdzie w życie. Owoż wyższy ten 
zakład naukowy, który na początek będzie miał 
cztery fakultety: teologiczny, matematyczno-przyro- 
dniczy, prawniczy i filozoficzny — (wydziału medycz- 
nego na razie brakować będzie) — jest pieryszą 


tego rodzaju instytucją w Szwajcarji. Gdy protestanci 
posiadają już akademje w Genewie, Bernie, Neu- 
chatelu i Zurichu, katolicy dotychczas nie mieli 
żadnej. 

Papież Leon XII gorąco się zajmuje tą mło- 
dą instytucją katolicką i zamierza dać tego dowód 
niebawem. Radzca związkowy p. Dscentis, któremu ; 
powierzono misję pozyskania profesorów dla nowego 
uniwersytetu, przybył do Rzymu w tym celu, 
uzyskać aprobatę Papieża dla projektowanego odda- 
nia katedr wydziału teologicznego 00. Dominika- 
nom. Papież w porozumienin z jenerałem zakonu 
00. Dominikanów postanowił przychylić się do tego 


projektu. Prezydent Związku szwajcarskiego, p. Ru- 
chonnet, dał ze swej strony p. Decentis zapewnic- ' 


nie, że Dominikanie w Szwajcarji używać będą w na- 
uce pełnej swobody, o tyle, o ile nie naruszą jakie- 
gokolwiek rozporządzenia państwowego, tyczącego się 
Kościoła lub szkoły. Niebawem ma Papież wystoso- 
wać do p. Decentis oraz do szwajcarskiego episko- 
patu breve, sankcjonujące uroczyście założenie no- 
wego uniwersytetu. Dodać należy, iż nowy uniwer- 
sytet fryburski pomimo. że Papież i biskupi tak wY- 


t 


| 
| 
| 


den deń praznyku*, a długich 5 miesięcy głodn bez 
nadziei lepszych czasów, gdyż kto nie posicje, ten nie 


zbierze. 

W okolicy naszej dawał nam jaki taki dochód 
chów bydła i handel bydłem, dziś i to zupełnie upa- 
dło, bydło jest chude i nie przedstawia żadnej war- 
'tości, a tłustego, względnie przygładzonego, prawie 


: 
i 


nigdzie nie ma, konie całemi setkami żydki na skórę 


aby | 


i 


bitny udział w jego założeniu biorą, będzie instytu- | 


cją państwową, zależna od kantonalnego 
rządu fryburskiego. 

P. Decentis, stojący jak wiadomo 
katoliekiego-socjalnego ruchu w Szwajcatji, 
Papieża długie posłuchanie, 
zalecał mu, iżby dalej pracował na polu reform 
apołeczno-politycznych na korzyść klas pracujących. 
Wielkie zadanie katolików całego świata —— rzekł 
przy tej sposobności Papież — na tem 
ażeby się starać, iłby masy znowu da chrześcijań- 
stwa wróciły. 

Zmarli. Jakóh Orłowicz, emer. radzea rachun- 
kowy bukowińskiej dyrekcji skarbu, zmarł w Czer- 
niowcach w 71 roku życia. Jan Lubicz Szydław- 
ski, oficjal pocztowy, zmarł w Stanisławowie. — Anna 
z Passakasów Passakas, właścicielka dóbr, 
w Stanisławowie. — Antoni Świerczyński, kasjer hrab- ` 
stwa Tarnowskiego, zmarł w Tarnowie w 74 roku 
życia. — Juljan z Kościelca Pogorski, obywatel ziem- 
ski, zmarł na Podolu rosyjskiem w Misiorówec w 73 
roku życia. — Jakób Świdziński, urzędnik kolei pań- 
stwych, zmarł we Lwowie w 6 roku życia. — Emi- 
lja Tuppy zmarła we Lwowie w 67 roku życia. 
Ludwik Gołuchowski, właściciel dóbr i żołnierz z r. 
1868, zmarł + 
we Lwowie dnia 13 stycznia. 

Z Tarnowskiego donoszą nam, że w Zakrzo- 
wie pod Wojniczem zmarła dnia 12 b. m. Józefa | 
z Jordanów Łopuszańska w 69 rokn życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 15 b. m. w 
Wojniczu. 


wyłącznie 


miał u 


Św. 


Z Radymna donoszą, że żydzi tamtejsi nie po- | 


zwolili na miejscowem okopisku pochować zmarłej w 
tych dniach Żony inżyniera kolejowego Lateinera, a 
to dlatego, że zwłoki jej spoczywały w trumnie, choć 
religja mojżeszowa zabrania chować do grobu zmar- 
łego w trumnie. To teź musiano zwłoki przewieść do 
odłegłego o kitka mil Przemyśla i tam dopiero je 
pochować. 

Stowarzyszenie ochrony ludzi. Krakowski 
humorysta, p. Kazimierz Bartoszewicz, proponuje za- 
łożenie takiego stowarzyszenia: 

„Pobudkę do tej propozycji — pisze on — 
daje mi plakat „Stowarzyszenia ochrony zwierząt”, 
rozlepiony na rogach naszych ulie, a traktujący wy- 
czerpująco czego potrzcha psiemu rodowi, aby nie do- 
stał wścieklizny. 


A Świca, 


wykupili, a tv, co zostało, na wiosnę ledwie że zdol- 
ne będzic do pracy, gdyż ta odrobina „paszy, którą 
zebrano, ledwie na to wystarczy, aby najpotrzehniej- 
azy inwentarz dò wiosny przy życiu utrzymać. 
Zarobku ubocznego ani pan ani chłop nie mają 
żadnego, komunikacja u nas więcej jak fatalna, rzeka 
która w tym roku swym wyłewem wyrządziła 
nam olbrzymie szkody, i dziś jest plagą, gdyż przy 
odwilży jest nie do przebycia, a liczne prośby, tak do 
Wysokiego Sejmu, jak do przynależnych władz, o u- 
rządzenie bodaj jednego promu, któryhy stale przez 
cały rok przewoził, pozostały bez skutku. 
Naprzykład dziś, kiedy piszę, na przestrzeni 
_ ezteromilowej, są dwa promy w ręku żydków, a obi 
sa zamarznięte i trzeba dopiero czekać na słońce wio- 
senne, aby tych promów można używać. W ten sposób 
16 gmin odciętych jest od jedynego pobliskiego mia- 
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na czele Stęczka Żurawna, nie mówiąc jaż o mieście pawiata- 


"wem Zydaczowie. 


podczas którego Ojciec ` 


dziś polega, ' 


"do środy panowało niemal zupełne lato, 


zmarła | 


Ufamy, że podając niniejszą korespondencję do 
wiadcsgości tyeh, co o nas myśleć powinni, nzyskamy 
jakąś pomoc. W imieni wielu 

Tadeusz Romanowski 


Nagłe zmiany temperatury. 
nowojorskich czytamy: 

„Mieliśmy w ostanim tygodniu 
ście niesłychane zmiany temperatury. 


W dziennikach 


naszem mie- 
Podczas gdy 
a w dzień 
w pomie- 


w 


Bożego narodzenia słońce piekło tak, że 


'szkaniach, nawet przy otwartych oknach, było strasznie 
gorąco i mieliśmy rodzaj podzwrotnikowego Bo- 
' łego Narodzenia w drugiej połowie tygodnia 


stan powietrza 


Wieliczce. — Qiabrjel Mańdziak zmarł, 


zmienił się zupełnie. We czwartek, 
w przeciągu 12 godzin, przeszły wszystkie cztery po- 
ry roku: rano hyl taki upał, że nawet w letnich 
paltotach było zna goraco; około południa zerwała się 
hurza z błyskawicami i grzmotami; po południu po- 
'częła ścielić się mgła i temperatara znacznie się o- 
ziebiła ; wieczorem wreszcie nastała silna jesien a 
burza, a około północy chwycił mróz, który juź trwał 


|do końca tygodnia. 


| 
t 
1 
| 
i 
i 
1 
| 


Ja bardzo szanuję wszelkich, zwłaszcza wielkich í 


psów; stanowisko wielu wołów, koni i osłów wzbu- 
dza również we mnie mimowolne poszanowanie; dla ; 
gasek i gołąbków czulem aiejednokrotnie nawet coś 
więcej, uiż syrmopatję; wiem wreszcie, że przed wszelć 
Irna niernać inian preysułocć i otworem, 
gatunek homo sapiens był mi zawsze najmilszyr, i 
serdecznie pragnę, aby raz zajął, jeżeli uie wyższe; 
to równe zwierzętom stanowisko. Dla tego też ode- 
zwa o psach do smulnych pobudziła mnie refleksyj. 

Szanowne „Stowarzyszenie ochrony zwierząt“ 
podaje w swej odezwie przepisy, jak należy z psami 
postępować. Niczego więcej żądać nie można, jak 
tylko, aby społeczeństwo zamieniło w tej odezwie w;- 
raz psj” na ludzie, a bedziemy mieli początek raju 
na ziemi. Oto bowiem czego wymaga „Ńtowarzysze- 
nie ochrony zwierząt”: 

l. Psy powinny mieć jeść i pić pod dostatkiem: 
2. nie należy im dawać zgniłej i śmierdzącej krwi, 
więsa, tłuszczu, lub podohneg so pożywienia; 3. chleb, 
wtóry im się podaje, nie powinienbyć ani niedopieczo- 
ny, ani ciepły, ani też spleśniały; 4. należy psy za- 
wsze utrzymywać czysto, starannie je czesać, czyścić 
i myć. Psy kudłate należy przynajmniej dwa razy 
ną rok postrzygać; ó. w lecie należy je ezęsto w wo- 
zie pławić; 6. budy ich należy często czyścić i czy- 
st} słomą wyścielać. 

Opuszczam następne paragrafy aż do jedenaste- 
go, który brzmi: „nie twzeba psów drażnić ze swa- 
woli, ani ich też szczuć, albo im też w picia prze- 
szkadzac*. Paragrafu 12 ze wzgłędu na moralność 
publiczną nie przytaczam. 

I czy nie byłby rzeczywiście raj na ziemi, gdy- 
by o ludziach tak jak o psach pamiętano, gdyky im 
wszystkim dawano „jeść i pić pod dostatkiem*, gdy- 
by nie karmiono ich złem pożywieniem, gdyby utrzy- 
mywano ich czysto, starannie czesano, czyszczona i 
myto, a „kudłatych* przynajmniej dwa razy do roku 
strzyźono, gdyby ich dalej często „pławiono*, „budy“ 
ich często czyszezono, nie drażniono ich i „nie szezu- 
to na siebie“, ani też im „w piciu nie przeszkadza- 


not. Darowałbym już nieprzytoczony paragraf dwn- 
nasty, pomimo wysokiej jego praktycznej donio- 
słości. 


Wprowadzeniem w życie „Stowarzyszenia ochro- 
ny ludzi” powinien zająć się nasz Magistrat, mający 
obecnie mało czynności, gdyż cieplo wyręcza go wo- 
powiązku wywożenia śniegu z miasta, a dobroczynna 
infiuenca przeszkadza obradom Rady miejskiej, przez 
co również Magistratowi wiełe zajęć odpada. Tylko 
należy cezamı nie marnować i zabrać się rążno do 
rzeczy, bo lubo ludzie wścieklizny nie dostają, to 
przecież chorują i nmierają na brak tego, czego psie- 
mu rodowi praguie dostarczyć „Stowarzyszenie ochro- 
ny zwierząt“. E 

Z Lachowic koło Żurawna nam piszą : 

Tyle się czyta o nędzy w kraju, iż chyba nie 
od rzeczy będzie, że bodaj kilku słowy doniosę 6 na- 
szym zakątku, o którym można śmiało powiedzieć, że 
uiecbo i ludzie zapomnieli o nim... 

Rok, jak wszędzie, tak i my, mieliśmy fatalny 
4 wyjątkiem kilku miejscowości, gdzie lepsze były 
zbiory zboża i paszy, jednak stoimy o tyle gorzej od 
ogółu, że ziemie nasze, zimne, nieprzepuszczalne 
gliny, wydały bardzo mało kartofli, które stanowią 
jedyny nasz pokarm codzienny, a inne powiaty na to 
narzekać nie mogą. Nie chcę się tu rozpisywać o 
właścicielach dóbr, dla których wykupno propinacji 
stało się manną zbawczą w tym fatalnym roku, mam 
na myśli dzierżawców i włościan, gdyż z nich wielu 
a wielu przepadnie, jeśli kraj lnb rząd w czas nie 
przyjdzie im z pomocą, rozdzielając ziarno do siewu 
na wiosnę; udzielanie bowiem zapomóg włościanom 
w gotówce uważam — znając dobrze nasz lud -— za 
wręcz bezcelowe marnowanie grosza publicznego, któ- 
ry dany chłopu na rękę, przejść musi w ręce naszych 
arendarzy itp handlarzy i będzie, jak to mówią. „je- 


| skim 


| przez robotników 90 procent wypadków 
| skutkiem suchot. 


jleczenia. 


W skutek tych, tak nagłych i szyhko po sobie 
następujących zmian, połowa prawie mieszkańców No- 
wego Jorku zachorowała na influence. Srednia tem- 
peratura w tym tak pełnym zmian tygodniu wynosiła 
9 stopni ciepla. 


Profesor Schrótter 0 suchotach. Przed kilku 
dniami miał sławny profesor Schroctter w wiedeń- 
klubie umiejętności odczyt o suchotach. Na 
wstępie podniósł dr. Schroetter, że co najmniej 25 
procent z ogółnej liczby wypadków śmierci przypada 
na suchoty, a w niektórych dzielnicach zamieszkałych 
śmierci jest 
A jednak — oświadczył dr. Schroet- 
ter z całą stanowczością, że suchoty są da wy- 
W bardzo rzadkich wypadkach pomaga 
sobie sama natura, lekarze zaś nie znają dotychczas 
innego środka, jak świeże i czyste powietrze, które 
chory w jak największej obfitości wdyehiwać powinien. 

Bogaty łatwo sobie poradzić może, bo z dusz- 


nego powietrza miejskiego jedzie na wieś — lecz 
biedny, który na suchoty zachoruje, skazany jest 


na śmierć niechypną i do szpitalu idzie na to tylko, 


| aby tam resztki życia swego wykaszlać. Złemu mo- 
i naby zaradzić tylko przez urządzenie osobnego 


| 


ale mimo ta! 


szpitalu dla suchoiników, ale nie w mieście. tylko 
na wsi, w okolicy lesistcj, gdzie jest czyste i swieże 
powiotrzą. Szpetal taki istniełe od Jat 2f na wyspie 
Wight, a z 668 charych, których w sobie mieści, 
umiera przeciętnie załedwie 5 procent- 10 też koń- 
cząc swój wykład rzekł dr. Schroetter, że rząd po- 
winien koniecznie i w Austrji szpitale takie zakładać. 


„Kwestja kosztów — rzekł dr. Schroetter nie po- 
winna tu grać żadnej roli, jestto obowiazkiem pań- 


stwa, a jeżeli stać je na pomnikowe hndowle, to 
powinno także nie zapominać, że ma pewne oho- 
wiązki względem swych obywateli". 

Aforyzmy królewskie. 


Carmen Silva, królowa rmanńska, wydała teraz 


tomik aforyzmów. 


= R R ZE ze m O Z A A aŘŮŮĖo M oM 


Podajemy najlepsze : 


Zycie, to sztuka twierdzi miedzy innemi | 
królowa Łlżbieta — w której najcześciej bywamy | 
dyletantami zaledwie. Ofiarą krwi serdecznej tylko 


dochodzi się w niej do mistrzostwa. 
Nie życie dojmuje nam, ale my sobie samym. 
Każdy czyn ludzki nagrode wiedzie ze sobą 
| lub karę. Nieszczęściem jednak, pierwsza ZAWSZE WY- 
daje nam się za mała, za wielką zas druga. 

Nic wychodźcie za mąż za ludzi 
Nigdy oni domu nie poprowadzą i każda żona wyda 
im sie nudną. 


-— Dobrze wychowana kobieta zachowuje się tak 
samo w garderobie swojej, jak w salonie, a uprzej- 
mą jest dla służhy. jak przeczną hywa dła gości. 
- Małżonkowie starać się winni zawsze jedno o 
drugie. 
—- Nie zapomina sie nigdy zaniedhanej sposohno- 
ści przysłużenia się komuś, 
- Starajcie się kochać żywych, 
yniłować umarłych. 
-- Wielcy myśliciele i wielkie 
we własnych oczach. 
Kto zastanawia się nad końcem ostatecznym 
rzeczy i spraw ludzkich, temu sie nie śmiesznem nie 
wydaje. 
— Teoretycy w polityce są to lndzie, którzy nie 
umiejąc sobie dać rady z prostem dodawaniem, stu- 
djuja geometrję. 


jak przywrkliście 


z 


Teatr. Dzis „Carmen“, opera w 4 aktach J. 
jizeta. W roli Micaeli wystąpi pani Percuoco. 

Jutro we środę „Sodoma i Gomora“, farsa ze 
śpiewami Tautego, w przeróbce A. Walewskiego. 


Literatura i Sztuka. 


Z galicyjskiego zie muzycznego. | 


W piątek dnia 17 stycznta b. r. odbędzie się w sali 
Towarzystwa (gmach teatru) S6d artystycznem kic- 


rownictwein dyrektora p. Rudolfa Schwarza, drugi 
koncert z następującym programem: 1 L. v. Beetho- 


ven piąta Symfonia (c-mol) op. 67, a) Allegro con 
brio, b) Andante con moto, ©) Allegro. 2. Henryk 
Jarecki kolęda „Anioł pasterzom mówił*, na chór 
mięszany i orkiestrę (nowość). 3 F. Servait. Koncert 
na wiolonczelę (prof. Sladek) z towarzyszeniem or- 
kiestry (po raz pierwszy). 4 Max Bruch. Spiewy he- 
brajskie (według Lord-Byrona) na chór mięszany, or- 
gany i orkiestrę (po raz pierwszy), a) „Ach rońmy 
łzy*, b) „W piękności stąpa*, c) „Na Jordanu brze- 
gach“, 5 Ed. Lalo, Uwertura do opery „Le roi 
d'Ys.* na orkiestrę. Początek z uderzeniem go- 
dziny siódmej wieczór. 

Bilety są do nahycia w księgarni pp. Seytartha 
i Czajkowskiego a w dzień koncertu przy kasie, 


bez zajęcia. | 


góry podnoszą nas ; 


PRZEGI ĄD z dnia 15 stycznia 1890 


EJ = 


« za mic- 


druku. 


Przeglądu polskiego tom 95 zeszyt 
siąc hieżący wyszedł i obejmnje 15 arkuszy 
Treść jego stanowią: 

1. Napoleon HI i Włochy, 


przez Henryka Li- | kraj wym, 


3 


Ostatnie wiadomości. 


Ankieta gorzelniana. obradnjąca w Wydziale 
odbyła dziś drugie posiedzenie: pod 


ckiego. — 2. Timeo Danaos, powieść przez autorke obrady przyszły wnioski subkomitetu o wnioskach 


„Z prawdziwego zdarzenia“ (ciąg dalszy). — 
skiego. — 4. Początki Nowego Sejmu, przez Stanisł. 
Tarnowskiego. 5. Kronika literacka. W. Lo- 
ziński: Lwów starożyiny. Kartki z historji sztuki i 
obyczajów. Złotnictwo lwowskie w dawnych wiekach. 
— S. Bełza: Odgłosy Szkocji. HE 
Slovanske studie. I. Ślavjanofilsyć Ivana Vasileviće 
Kirejewskćho. — V. du Bled: Les causenrs de la 
Révolution. — J. 1. Weiss: [e théatre et les mócurs. 
— F. C. Montagne: Arnold Toynbee. G. B. de 
Rossi: Bulletino di archeologia cristiana, serja 4. 

Z literatury powieściowej. M. Rodziewiczówna: Mie- 
dzy ustami a brzegiem puharu. 
ni. -— N. A.: Yooung Mistlev. Nowe publikacje Aka- 
demji umiejętności w Krakowie. — 6. Przegląd poli- 
tyvczny, przez X. Odezwy w sprawie emigracji 
polskiej. 

* Światełka nuwer 2 wyszedł z drukn i zawiera 
powiastke p. Zofji Mrozomickiej p. t. „Na świeta”. 
wiersz Szczęsnego Zahajkiewicza p. t. „Mewy“, po- 
czątck powiastki Szczęsnego Zahajkiewicza p. t. „Sas- 
sacns*, „Bajki i legendy“ 
Zygmunta Sawczyńskiega {z ilustracja Andriollego), 
wiersz Franciszka Marca p. t. „Brak wytrwałaści*, 
początek życiorysu Tomasza Edisona, przez Walentego 
Kowałówke. Rozmaitości, zagadki 1 łamiytówki. 


de 


; konferencji 


Część ekonomiczna. 


$ Choroby stadne. W czasie od gradnia | 
1889 r. do 3 stycznia 1890 v. stwierdzono z cho- 
rób zarażłiwych zwierzecych: 

Żaraze pyskową I racieowa: w Kole- 
dzianach (p. czortkowski : R (p. hu- 
siatyński); Trzeinicy (p. jasielski); Świerzowy pol- 
skiej, Krośnie (p. Krośnieński): Dołżycy tpow. 
liski); Chorzelowie (p. mielecki); Librantowy. Wi- 
towiench dolnych ip. nowosandocki): Czarnej wo- 
dzie, Śromoweach niżnych ip. nowotarski:: Lipi- 
nach tp. pilznieński), 

Parchy u koni: w Szczakowy pow. chrza- 
nowski). 

W powyższym czasie w;vasła: 

Zaraza pyskowa 1 racicowa w Ôa- 
włówku. Ostrowie szlacheckim. Bratocicach (pow. 
bochański); Zabawie (p. brzeski): Kobylnicy ru- 
skiej. Łakawca (p. cieszanowskij; Pilczy żelicho- 
wskiej (p. dąbrowski); Polanie, Huczku. Tarnawie 
(p. dobromilski); Hubiczu (p. drohobyeki); Olejo- 
wej, Korolowce (p. horodeński); Rokietniev. Do- 
bry (p. jarosławski): Smerekn, Wetlinie, Zawoju, 
Łuku, o (p. liski); Żeziestowie (p. nowo- 
sa ndecki): . 


p iri 


| 
| 
| 
| 
| 
i 


G. Masaryk: ; 


Farsa panny lle- 
, tego “okazuje się, 


Andersena w przekładzie ` 


„mia sejm odroczony został 


i czeń, 
: artykułach 


| jednogłośnie stanowisko 


Brzegach, Białce, Podczerwonem, Odro- | 


ważn, Czarnym Dunajeu, Wróbłówce (p. nowotar- 


ski); Krównikach (p. przemyski): Kamiennej gó- 
rze (p. rawski); Bukaczowcach (pow. rohatyński;; 
Nendorfie, Mokrzanach (p. samborskij; Żabezu 
Murowanem, bezejowie (p. sokalski): 
małej i wielkiej (p. staromiejski): Siechowie, Pod- 


horodcach, Nieżuchowie, Łanach sokołowskieh. 
Holobntowie (pow. stryjsku:  Studzieńen ipos. 


tłumacki). 


Nosacizna nkoni: w Stojanowie (p. 
kamionecki. 
$ Kurs rubli. Kars rubli stoi obecnie na tej 


wysokości. 
ady sie nie znajdował. W maren r. 
bli na giełdzie berliński iej 
Nastepnie notowano : 


1875 kurs rn- 
wynosił 281.25 marek. 


W końcu roku Ww końe n roku 
E a62.50 1585 1566.70 
1576 246.60 1884 210.60 
IS 20275 1885 1990.95 
187: 103.80 1586 190.,— 
1859 211.20 1887 155.10 
1850 210.20 1888 209.20 
1881 211.10 1589 21040 
1882 106.50 4.IOst. 1690 232575 
Wiedeń 12 stycznia. 
(4) Pod złemi wrożbami ADA Wh aliśmy 


ubiegły tydzień a skończyliśmy weale pomyślnie. 
Spór angielsko- -portngalski. podjazdowa wojna dy- 
plomacji rosyjskiej przeciw bułgarskiej pożyszee. 
a na walete przestraszajace nowiny z Hiszpanji o 
chorobie Alfonsa NIH rozhudziły uśpiona kontr- 
imine. Rozpoezela ona walke przeciw zwyżce | 
E as jakis walczyła, trzeba przyznać, z powodze- 
niem. Naraz jednak rozpogodziło sie na giełdzie 
| naszej, na promienie pogody szły równocześnie 
z sali konfereneyvjnej ministra 


Litawy. Tam coraz silniej przejawiajaca sie chet- | 
ka skonwertowanin długów Wegier na cztero- 
| procentową stopę. tu pelna najlepszych nadziei 


, postawa rzadu w obec ugodowej akcji między 
Czechami a czeskimi Niemcami rosowały, że ró- 


ery pokojowej 


nia finansowej 
tych kwasów i waśni, 
wały ukonsolidowznie 
Ansteji. 

Wraz z temi pomyślnemi 
statnie wiadomości z Madrytu 


gospodarki państwa i uchylenia 
które dotąd jowstrzymy- 
się społeczne i organiezne | 


usnwały 


,przyszlość zawikłania na półwyspie iberyjskim i 
kazały nfać, Że nie nie zamaci złotej pogody po- 
litycznej. W obee tego kontrmina musiała sie 


parkiecie pienieżnym. 
wego kuponu 


Pod patronatem 


w pierwszej linji bojowej ruszyły | 


wozydenta tł z za | 
zę. (w tym eein, aby zapobiedz tekkomyślnemu i zło 


horoskopami o- | 
w daleka |; 


Nauczulec ; 


na jakiej od czasu wojny tnreekiej ni- 


ia o ile dotąd skonstatowano, zabił trzy osoby, a 


| spowodowane zostało 


Z pod | pos. dr. Grossa ku zmianie ustawy o opodatkowa- 
wieży Eiffel (wrażenia i opisy), przez Tuae Myciel- | niu wyrobn spirytusu. 


Ankieta nie zgodziła sie z 
wnioskami subkomitetu. odesłała je ponownie do 
wzmocnionej subkomisji. zbierze się dziś wieczorem 
na trzecie posiedzenie i zapewne ukończy na niem 
swoje czynności. 


w m AM 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 14 stycznia. 
ostatni artykuł dziennika Journal de 
bourg W kwestji pożyczki bułgarskiej. 2 artykulu 
że okólnik wysłany przez rzad 
rosyjski omawia tylko kwestje ochrony materjal- 
nych interesów Rosji, głównie zaś zwrot kosztów 
okkupaeyjnych. Okólnik ten nie jest zatem ża- 
dnym formalnym protestem. lecz tylka zwykłem 
zastrzeżeniem prawnem. które żadnej dalszej dy- 
plomatycznej akcji za soba nie pociagnie. Poria 
także nie przedsiewzieła żadnego analogicznego 
kroku w tej sprawie. 

Na wezorajszem posiedzeniu 


Fremdenblati omawia 
A Pete: s- 


konferencji ugo- 


dowej prowadzono dalej i ukończono obrady nadi 


radą kultury krajowej i rozpoczeto obrady nad 
kwestją, jakiego języda używać maja władze au- 
tonomiczne w Czechach. Nastepne posiedzenie 
odbedzie sie dzisiaj o godzinie 
w południe. 

Budapeszt 11 stycznia. Intluenca ustepuje 
tutaj. Wczoraj otwarty został szpital barakowy 
dla chorych na infiuence. 

Zagrzeb 14 stycznia. Z powodu zwaltownego 
szerzenia się inilnency zwołany na dzień 20 stycz- 
aż do d. 20 lutego. 

Hermandstadt 14 stycznia. lnflnenca w 
łej sile panuje. 

Petersburg 1+ stycznia. 

Nowego Rokin ualał 
zwłaszcza ministrom. Dzienniki tutejsze w 
noworocznych omawiaja przeważnie 
wewnętrzne sprawy rosyjskie. 

Berlin l4 stycznia. Parlament przyjał etat 
wojskowy wedlug propozycji komisji budżetowej. 

Madryt 11 stycznia. Ostatni biuletyn wyda- 
nv o godz. 2 po południu donosi. ża stan zdro- 
wia króla nie zmienił się w niczem 1 polepszenie 
postepuje ciagle. 

Paryż 14 stycznia. 


ca- 


/. powodu uroczy- 


stości car wiele odzna- 


'Fntejsze dzienniki gania 
Anglji wzzledem Portu- 
galji i utrzymuja, że narusza ono beriińska kon- 
fereneje afrykańska. 

Paryż 14 stycznia. 
stale. 

Madryt 11 stycznia. Polepszenie w stanie 
zdrowia króla jest coraz bardziej widoczne. 

Charleroi 14 stycznia. Właścicicie kopalń 
przystali cześciowo na żadanie robotników, miano- 
wicie zgodzili się na zmniejszenie godzin pracy o 


Intluenca 


2-0] | 


| 


zmniejsza sie | Banku hip. 


godzine i na stopniowe podwyższanie zapłaty. | 


Zmowa ustała i 


roboty. 

Saint Louis (w Amervce północnej) 14 sty- 
cznia. Przedwczoraj po południn zerwał się tu 
cyklon i trwał 5 minut. Szkody wyrządził jednak | 
znaczne. Wiele budynków i kościołów zrujnował, | 


rohołnicy we środe 


a 
znaczną liczbę poranit. Cyklon ten przeciągnął 
także przez inne miasta położone w 
cześci Stanów Zjednoczonych. 

Londyn 14 stycz 
winy tekst nitimatun 


ula. Times ogłasza doslo- 
angielskiego. Ultimatum to 
depesza konsula angielskie- 


igo w Mozamhigne. który doniósł, że oddział Serpa 


| Pinto zsjnmje i obwarownje poszczególne punkta 


w hraju Makolola i obsadza je portugalska zaloga. 
Skutkiem tego zażadał Salisbury od Porm- 

galji opróżnienia kraju Makaiolo I Maszowa. 
Lizbona 11 stycznia. Ministerjnni podało sie 


„do dymisji. 


orkan 
zabił 


Nowy Jork I£ siycznia. 
zniszczył w Clinton i a stueky 
Il osóh i skaleczył © 


Berlin II 


Wczorajszy 
55 domów. 
mei Noacid Ailg. Æg oświad- 
cza. Że cesarz w dniu Novogo Roku nie mial 
żadnej przemowy do komendantów korpusów. 

odnośne doniesienia dziennikarskie nie maja I 


: nej rzeczywistej podstawy. 


| 


wnolegje z ntrwalajacemi się codzień widokami | "7a. 
na zewnatrz, nadchodzi epoha | ()czna pozwala. spodziewać 
lepszego ładu wewnętrznego, epoka uporzadkowa- | jest calkiem zabezpieczony. 


| 


i 


Zaprzee zenie to umieszcza Noradcnischerka | 


, śliwema wyzyskiwaniu tych wiadomości. 

Berlin 14 stycznia. Na posiedzeniu parla- 
mentu zdał prezydent Lewetzow sprawę z wezo- 
rajszej andjencji prezydjum parlamentu n cesa- 
Cesarz podniósł, że ogólna sytuacja poli- 


sie. że pokój świata 
Do utrzymania tego 
pokoju koniecznem jest jednak. aby Niemcy bio- 
rue wzglad na swą geograficzna i polityezną Sy- 
i tuacje. miały armje jak najlepiej uzbrojona i 
 hezustannie troszczyly sie a swa armię i marv- 
narkę. 
Budapeszt 14 stycznia. W sejmie  wegier- 


| 


|rjnm cłowego i oświadczył. 
nznać za zwyciężona, cofneła ‘sie a z jejodwrotem | | parowej nikt na niego 
śmiała i nagła Żwyżka przejawiła sie na naszym | wiera. a kwot 
stycznio- | trzeba lekceważyć. 


skim w obradach nad etatem ministerstwa handlu 
bronił minister Baross zasadę wspólnego tervto- 
że w kwestji żeglngi 
żadnego wpływu nie wy- 
jakie na ten cel wstawiono, nie 
kzad zna swoje obowiazki; 
| flota na Dunaju w chwili potrzeby bedzie gotowa. 


| najprzód renty, za niemi nastepowała stara gwar- | Komunikacja na Dunaju nie bedzie wcale zanied- 
i dja akeyj bankowych, a dalej łańcuchen ciągnęły | bywana na korzyść kolei państwowych. a on sam 


,cefekta transportowe 
i lokacyjne. W tym szalonym pochodzie naprzód 
|brały znakomity udział ruble, a wczorajszy ich 
kurs doszedł do kresu, po za który nie wycho- 
,dziły one jeszcze nigdy od czasu ostatniej wojny 
turecko-rosyjskiej. Z  małemi wiec wyjatkami 
 skończyliśmy tydzień po nad poziomem: kursów 
| poezątkowych. 


Oto porównawcza tabelka notowań z 4 i 
11 stycznia: 

| kredyt. austrj. 32625 — 32475 
„  wegiers. 34875 — R4725 
| angłobanki 15580 -> 156— 
| hankvereiny 12625 — 12450 
uniony EA EE TAE) 
| länderbanki 238140 —  283— 
| ludwiki 186— —  186— 
| ezerniowicekie 23450 — 23650 
renta papier. 86:60 —-- 8775 
„ srebrna 8:— — 8810 
austrj. złota 109:35 — 109%90 
„ papier. 101:65 — 101-90 
wegier. złota. 101:20 —- 101:35 
» papier. 99:05 — 9945 
ruble I, SOA 


i loteryjne, przemysłowe i | (minister) zrobił w ostatnich czasach znaczne za- 


mówienia okrętów. 

Minister zapewnił. że stanie sie 
skoro tylko regulacja górnego i dolnego Du- 
naju ukońezona zostanie. Węgry także ze swoja 
flotu gotowe były, i aby mogły wówczas bronić 
swoich interesów na Dunaju własnemi okretami. 
Za ugoda jakąś w tym względzie nie przemawiałby 
minister za żadna cene. 

W końcu wskazał minister na rozszerzane 
tendencyjne wieści, jakoby rosyjskie czy też inne 
jakies przedsiębiorstwa usiłowały utwierdzić swe 
panowanie na dolnym Dunaju i rzekł. że przed- 
siębiorstwa te zastana Austro-Wegryr gotowemi 
bronić interesów monarchji na dolnym Dunaju. 


aby, 


Wadesłanea. 


Podziękowanie. 


Podpisana gmina poczuwa się do obowiązku 
złożenia publicznego podziękowania Wmu Hen ykowi 
Rodakowskiemu i Jego córce Marji za łaskawą pa- 
mięć o ubogich małoletnich sierotach i złożenie na 
cel urządzenia takowym Bożego drzewka, kwoty 
20 złr. Owa dziatwa z łaski swych  dohrodziejów 


zachodniej | 


wszystko, | 


wróca do | Tow. 


al 
| 


przyodzian:: i nakarmiona w uroczystą chwilę pa- 
miątki narodzenia Zbawiciela zasyła modły do Naj- 
wyższego by ich błogosławił i takowych dla dalszego 
ocierania łez niedoli i ubóstwa długie lata w ezer- 
srwym zdrowiu zachować raczył. 
Z urzedu gminnego. 
Bortniki 13 stycznia 1890. 
Pachtinger 
naczelnik gminy. 


| =) 
stycznia 1890. 


4% losy Cisańskie | Theisslose] 


Główna wygraua zł. 100.000. 
PROWEŃY na ta losy po złotych 2:50. 


1%, losy banku węg. hipotecznego. 
Główna wygrana złr. 50.000. 
VROMESY na te losy po złotych 2. 
Sprzedaje po kursie dziennym 
„A ngus: Schellen.berg 
D a ankawz : kantor wymiany wa Lwowie 


Wyda wijo? wo asset y |asow 63 „Nadrieje* Pre- 
RAAS TÍR Fozia nt "r Ar 189 


Ciagnienie 15 


R ian 


Przyjechali do Lwowa 
15 stycznia 1890. 
HOTEL GEORGA. A, hr. Wodzicki z Olejowa. 
A. Baier z Przyhysza. J. Froammel z Pawłosiowa. L. 
Gormann z Wegier. M. Schreiber z Wiednia. FE. Lm- 
he Drezna. 


7. 


Z zbożowych tarsów. 


: 2 Podwo- 
stycznia | Lwów | Tarnopol | ski | Jarosław | 


14 


Pszenica 9 "0/4830 910/820 9.— 

Żyto 5—8 1017.25 7685710 -7.7 {7 65—8 86, 
Jęczmień 25—85 [8 ——8 - [6.—- 8 — 6 76 -8 70' 
Owies -8 —|— — 7 600750 — — {7.20 —8 — 
Groch 5 13 —|.50 11 —|8 — 12.—]7.— 12 — 
Wyka 550 6-]480 625]0.——0— 

Rzepak 1550 65 |:5—16 —|15.—16 

Lnianka . 


Konie. czer. 
Konte. biała 
Konie. szwed. 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany. 
T oni 
Lwów. Z Tzby handlowej 13 stycznia 1889 
1. Akcje za sztukę, 


bez knnonn bieżącego, płacą żądają 
le. dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 1853 — 188 — 
„ lwew.-czer-jass. 200 zł. w. a. 236 — 239 — 
galic. 200 zł. w. a. 290 — 295 =— 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
4 L ty zust.wee z: 100 złr 
Banku byp. galie 5 pre. w. a. 10! — 102 — 
6*, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 łat. — — — — 
Banku hyp. galie. 5 pre. 10", pr. 104 30 105 30 
Banku krajowego 44", wa. 98 — 99 — 
kred. gale 57, a 101 25 102 25 
n m ly iai 96 —, JE: 
3 „4.5, plos Tal Ol, 25.102525 
R P „ Agena a A OYZA 
p e „o 4  ns2ż | 99 30 100 80 
n n n t E) W " 93 — 94 = 
A lb 4 Pe z 06 dr 
G. Z. kr. wl. (d 6%, 3%, wkw 55 — 58 — 
» - (a) 5 2 6 — 48 — 
4 O bg z: Ido Ł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 105 85 101 85 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. 1. em. 100 50 101 5 
Połyczka kraj. zr. 18736 pre. w.a. 104 — 106 — 
R a ZLOSZNA! + 96 90 97 90 
Galic: fund. propinacyjnego 47,, 50 92 50 
5 Losa 
Losy miasta Krakowa M) = 2R- 
s n Stanislawowa . -- — A8 — 
G Man 'y 
Dukat holenderski DAt .54 
Dukat cesarski DAL 5.61 
Napoleondor . a 3.29 9. 
Półimperjał rosyjski 9.05 09.75 
Rubel rosyjski srebrny . 1.332 142 
papierowy 1.29——1.31— 
100 marck niemicekich „AM 5859 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 1:1 stycznia godz. 1. min. 45 
Akcje kredyt. 324.75 Węg. kolej półn. 
Alpiny Il wschodn. 191 — 
Kredyty weg. 347.75 Wiedeńskie losy 
Ang lobanki 156.90 kom. 143.— 
Uniony 291.25 Akcje tyton. 119 50 
Ludwiki 158.25 Gal.obl.indem. 104.50 
Nordbany 270=- Fibethale 218.71 
nx dy 13920 landerbanki 234.80 
Losy tureckie 35.40 Renta zł. węg. 101.73 
Staatsbahny 233.30 Bankvereiny 126.50 
Czerniowieckie 237.50 Renta węg. pap. 99.45 

Ruble 130.50 


Usposobienie utrzymane. 


Pociągi kolejowe 
P-dłag zegau lwowskiego (7d 1 październ'ka 1399.) 


A 
EE = 
| Do Lwowa przychodzą: TH aabo e ŻE 
EE ka 
Z Krakowa . . . . + e} rugl 850 EJ LĄ 
Z Podwołeczysk . . . 320 FALE 
Z Podwołoczysk na Podzamoze 4:08) 10 — 28 8|m aż 
Z Snozawy, Czerniowiec Hasia 
tyna i Steniałnwowa . . | 8.08] t'— 
Z Buczawy. Czerniow.i Stanieł ; 6:55 
Z Bechej, Chyrowa, Hu:iatyna, 
Stani. zławowa i Stryja 8-86 
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja B 
Z Pesztu, Kawocznego, Chy- 
rowa, Hasiatyna, Btaniała 
wowa i Stryja. . e": 12:08 
Z Bełzca (Tom'szowa) . . . 5-21 
Ze Lwowa odchodzą: > 
Do Krakowa . . . . . .| 228) 130 8 80 
Do Podwołoczysk . . . 4:11 r fl. 1086 
Do a: z „Podzamora 422) — ai | 11:05 
Do Sneznwy Czerniowieg, Sta 
nisławowa i Husiatyna . . | 916 1046 
Do Stanisławowa, TS 4-25 
D isteyin. Steni h H 
o R, nis awowa, a 
siat ns, Chyrowa i Su hej m: 
Do Stryja, Chy”. Law. i Suchej 
Do Stryja, Btanisławowa, Hu- 
siatyna, Ławooznego, Pesz- | 
tu, Chyrowa, Stróża . . 6:50 | 
Do Bełzca (Tomaszowa) . . 7:48 


Uwsga: Godziny drukowane kursywą, ozatczają 
a0cng ud godziny @ wieczór do 5 m 59 rano i i 


. 


CZERWONA DAMA. 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


— Tam do djabła! — rzekł pan de Precey — 
rzecz tem nadzwyczajniejsza, że ja jeszcze tego 
wieczoru widziałem owę damę, przejeżdzającą 
przez pola Elizejskie w powozie, zupełnie tak jak 
zawsze. 

— Któryż z was 
tało się kilku. 

Sartilly, posłyszawszy pana de Precey po- 
dwoił uwagi. Fakt ciekawy nadzwyczajnego podo- 
bieństwa pomiędzy dwiema kobietami, z których 
jednę zamordowano, skonstatowano po raz drugi. 

— Gdy panu wymienię tego, co mi powiedział — 
rzekł dalej kapitan — widocznie pewny swego, 
nie będziesz pan watpił: tym świadkiem, moi 
panowie, jest nasza przyjaciółka. Koralja. 

— Piękna gwarancja ! — zawołali ze śmiechem 
pan de Precey i kilku jego przyjaciół. 

— Przepraszam — odparł nieporuszony Cha- 
teaubrun — nasamprzód Koralja znana jest z mó- 
wienia zawsze prawdy. 

To zuchwałe twierdzenie wywołało śmiech 
powszechny, który nie przeszkodził bynajmniej 
opowiadającemu mówić dalej: 

— Potem, nie ona sama była tam. Była także 
duża Eliza z Varietes, Bagnet z Delassements- 
Comiques, i jeszcze trzech mężczyzn. 

— Którzy? — pytano. 

— No, niejaki baron Polard, który ma libexje 
tak śmieszne; mały genewczyk, którego nazwiska 
zapomniałem i jeszcze jeden... 

Sartilly kręcił się, jak gdyby stąpał po ża- 
rzących węglach. | 


dwóch zwarjował ? — zapy- 


— Ten jeden... zaczekajcie... 
Namyślał się ogromnie pracowicie. 


Materie wełniane 


— Ach, do kata! — krzyknął, wstając nagle— 
a gdzież ja mam głowę! No tamten, toż my go 
tu mamy, toż to nasz przyjaciel, który z mart- 
wych powstał tego wieczoru, nasz przyjaciel Sar- 
tilly, jednem słowem. 

I biorac pod ramię wicehrabiego, niezmiernie 
zakłopotanego, rzekł: 

— Cóż u licha, mój drogi, siedzisz tam? znasz 
lepiej awanturę odemnie, boś był przy niej, i ka- 
żesz mi opowiadać solo. 

Wszystkich oczy zwróciły się na Sartillego, 
który pobladłszy zrazu ze wzruszenia, zaczerwie- 
nił się teraz z gniewu, widząc się tak na oczach 
wszystkich. 

— Powiedzżeż, skoroś tam był, cowtem praw- 
dy? — prosiło kilku. 

Mimo gniewu, miał jednak tyle siły Sartilly, 
iż rzekł dosyć chłodno: 

— (hateaubrun i Precey obadwa mają słu- 
szność. Została bowiem głowa ucieta, ale nie tej 
damie, o włosach jasno-złotych. Zaszła tu po pro- 
stu zbrodnia nader pospolita, i wścieka mnie to, 
że mnie wmieęszano przypadkowo w tę awanturę, 
bo wczorajszy cały dzień musiałem  przepędzić 
w Prefekturze policji, co przyznacie, nie jest wcale 
rozkosznem. 

Po tym wstępie, opowiedział krótko fakta, 
unikając wszystkiego, co dotykało Rogera, i już 
był pewny, że się pozbył rozmowy, nieznośnej 
dla siebie. 

Wytłomaczenie przyjęto bez trudności, i 
wszystko zapowiadało zwrot ku innemu przedmio- 
towi, gdy jeden ze słuchających rzucił całkiem 
niespodziewany frazes : 

— Znam dosyć pannę Koralja—rzekł z akcen- 
tem niemieckim — ona mi też udzieliła szczegó- 
łów. o których pan wicehrabia zapomina. Ten, co 
się tak nie w pore wtrącił, był cudzoziemcem, 
świeżo przyjętym do klubu. Prusak z pochodzenia, 
naturalizowany Rosjanin i wielki właściciel ziem- 
ski, jak mówiono w Kurlandji, nazywał się panem 
de Dohna. Dosyć przyjemny z wejrzenia, jakkol- 
wiek, dla swej przesadzonej i słodkawej grzecz- 
ności, niecierpiany przez kilku członków klubu. 
Sartilly przedewszystkiem znieść go nie mógł i 
dlatego bardzo źle przyjał tę poprawkę. 


na suknie 


sprzedaje po cenach najniższych 


SYRUP z podfosforanu 


aptek: rza 
Henryka Blumenfelda 
Syrup ten jeat najlepszym środkiem 


trudność w oddachaniu 


Cena 1 złr. 20 ot. 


Dra 


Ziółka 


kaszlom zapaleniom gardła i płac, ch 
szą podpis mój 


Główny zkład w aptece 
Blamenfelda we Lwowie. 


Pastylki piersiowe 


Przeciw kaszlom, zaflegmieniom i chrypce. 


bie i wsze 


we Lwowie edwrotną pocztą. 


r 


ROZDZOSOSOSOSMOSESESES 


| we ZA 


kowie, 


Henryk 


204 prz 


Kakao to pozostaja 


komisji przemysłowo-lekarskiej Towarzystwa 
lekarskiego krskowskiego 


Waclaw Masłowski. 


ss- n 


Odpowiedzialny 


redak ior 


Syrop dhypophosphite de Chaux 289 48—? 


; ten. lekarskim dla osób cier- 
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod * pływem tegoż 
ustaje kaszel, następuja ulga w odpluwaniu usuwa sig: duszność, 
d i nocne poty. Ryobły powrót do zdrowia i 
dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat. 


Ziółka te działają z nie 
sawodnym skutkiem p'zzciw uporczywym katarom płuc i krtani, 
{ ce i innym chorobom pier- 
wiowym. Cena pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe które no- 


Raga 


wyrobu aptekarza Henryka Blumentel- 
da we Lwowie. —- Pastylki te zawie- 
raja roślinne balsamiczne składniki, na organa oddechowa zbawiennie 
oddz 


iatzwające. Działają niezawodnie w kaszlach, załlegmieniach, gry- 
kich kataralnych cierpieniach plua i krtani. Cena 50 ot. 


Wszelkie zamówienia załatwia apte=a Pod złotym słoniem 
Henryka Blumenfelda 


SEGROESESER 
IITON GSE 


R. DITMARA 


OO sai ORA) 


Kakao | 


(odtłuszczone proszkowane), które na pod- 
stawie rozbioru chemicznego, 
przez W go prof Dra Olszewskiego w Kra- 
wietne Towarzystwo lekarskie kra- 
kowskie cceniło i poleciło jako przetwór 
djetetyczny — wyrabia 


we Ewowie parowa fabryka czekolady 

vlicy Kopernika 1. 8. 

Cena za 1 kilogr. Kskao w puszkach blasza- 

nych 3 zł ZE ct., pół 
cukrów 1 złr. 2 


wapna 


we Lwowie. 


Handel 


Neeburgera, 


we ILwowie, 
158 


"ojpied r umag word wz qoobidzob sidq 


litr 
butelka „ 


Wina w beczkach 


T 


Laski, pularesy 
A 


we Lwowio. 


477 8—? 


dokonanego 


zysto lni 


Treter 


| 


klg. najlepszych 
0 at. 
pod śoisłą kontrolą 


| Wino we flaszkach w dowolnej ilości. | 


Założony w roku 1847 


i skład Win 


Ludwika Stadtmiillera 


oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie- 
rów, starki i innych wódek, 
także wina na miarę: 


po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
85, 42, 45, 50 centów i wyżej. 


a Świeże wody mineralne. 7€ 


Wysełki tak w większych, jak i mniejszych ilościzch 
uskułecznia się natychmiast. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


| Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych. | 


BRACIA. LANGNER 


Wodę kolońską 


Płótna Korczyńskie 


„owarzystwa krajowego dla handlu i przemysłu” 


Lwów plac Mąrjacki I. 1 pod „Prządką* 
(front hotelu Georga.) 


Najcieńsze WEBY w wielkim wyborze od 22—40 zł. 
Płótna na koszule, 
od 12—22 złr. 

Płótna na prześcieradła bez szwu podwójnej szero- 
kości od 13—16 złr. 

Pół bielone płótna na sienniki, ścierki w sztukach 
i na metry. 

Juta i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i wórety. 
Obrusy od najgrubszych po 85 cent. od Nr. 
do Nr. 80 w cenie od 2'50—10 złr. 
Bardzo piękne obrusy zakardowskie 
szamowe od 
Indigo niebieskie 3:50 
Serwety i serwetki białe, szare, szamowe indigo 


Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuki, tuziny 
i pojedyńcze od 3—7:20 za tuzin lub sztukę. 
Ręczniki zdrowia białe i szare po 1'10. 


Prócz wyżej wymienionych czysto lnianych wyrobów posiada towarzystwo 
na składzie także bawełniane płócienka krajowe. 


PRZEGLĄD z dnia 15 stycznia 1890. 


— Nie mam pretensji zgadzać się zupełnie 
z panna Koralją — rzekł tonem pogardliwym — 
i wolę panu zostawić ten przywilej. 

Pan de Dohna, który był wysoki, blady jak 
większość jego współrodaków, nie obraził się o 
tę odpowiedź i rzekł dalej, cedząc słowa: 

— Ona mi mówiła, że widziano margrabiego de 
Mensignac na balu Opery, podającego ramię tej 
damie, którą zamordowano, i że wyszedłszy z nią 
z sali, więcej się już odtąd nie pokazał. 

— Prawda; dwa dni nie widziano już go — 
powtórzył machinalnie kapitan. 

Sartilly nie posiadał się już z gniewu. Sły- 
szeć głupiego Niemca, przypominającego niewy- 
tłumaczoną nieobecność Rogera, przechodziło już 
miarę jego cierpliwości. 

— A cóż pana obchodzą — rzekł z wzrastają- 
tą dumą — czyny pana de Mensignac ? 

— Bardzo mało — odrzekł Kurlandczyk z naj- 
większa tlegmą — tyle tylko, że winien massę 
pieniędzy jednemu z moich przyjaciół, i że ich 
nic zapłaci migdy, skoro zniknął bez śladu. 

— Kłamiesz pan! — wrzasnął Sartilly, do- 
szedłszy do najwyższego stopnia wściekłości. 

Cudzoziemiae nawet się nie zadziwił, do- 
znawszy tej obelgi, zdawałoby się zgoła, że cze- 
kał na nią, ponieważ zamiast odpowiedzieć tym 
samym tonem, rzekł do margrabiego głosem tak 
spokojnym, jak gdyby recytował lekcją: 

— Obraziłeś mnie pan ciężko, więc raczysz mi 
dać satysfakcję. Jutro dwóch moich przyjaciół 
zgłosi się do pana. 

— Oczekuję ich — odrzekł Sartilly, pieniąc się. 

I wyszedł z salonu gwałownym krokiem. 


Rozdział VII. 


Tawerna angielska. 

Sartilly wyszedł z klubu w stanie rozdraż- 
nienia, trudnym do opisania. Nie miał najoczy- 
wiściej szczęścia, a wszystko sprzysięgało się 
przeciw niemu. Przyszedł był do klubu z za- 
miarem rozerwania się, a wracał ztamtąd wście- 
kły na innych i nasiebie, i na domiar fatalności, 
wplątał się w nieprzyjemny wcale pojedynek. 
Nie niepokoił go bynajmniej pojedynek, ale w 
tej chwili zależało mu na tem, żeby jak najmniej 
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Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w Białej. 
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Klozety 


Wedle umowy także na raty. 
A Królikowski Lwów, Janowska 14. 
T ojojoj 


Nagrodzone ośmioma medalami 


Najlepsze ręczne harmoniki 


Majątek ziemsk 


o milę od stacji kolejowej Msaxymówke, 


do sprzedania. Bliższych szczegułów udzie- 
li Dr. Stanisław Pohorecki adwokat kra- 


mówiono o nim. A ta historja niezawodnie się 
rozniesie, i co gorsza, wyjawi źródło sprzeczki, 
czego właśnie rozgłaszać nie chciał. Pojedynek z 
powodu zniknięcia Rogera był czemś dla niego, 
czego się obawiał najwięcej, a właśnie to mu się 
przydarzyło. 

Teraz też wyrzucał sobie po niewczasie, że 
nieobecność przyjaciela nakładała nań obowiązki 
odpowiedzialności, że mając opiekę nad Joanną, 
nie powinien był narażać swego życia. Lecz nie- 
podobna już było uniknąć tego pojedynkn. 

W głębi duszy rad był, że się bić będzie z 
przyjacielem podłego Noreffa, a miał nadzieję 
pomścić się w ten sposób, zanim znajdzie sposo- 
bność pomścić się na głównym winowajcy. 

W paroksyzmie swego gniewu zapomniał 
całkowicie, że przybył na objad do klubu, pu- 
ścił się wiec pędem na bulwary, nie wiedząc 
odzie idzie. 

Przyzwyczajenie pociagneło go w kierunku 
ulicy Magdaleny. Ta droga wracał zawsze do 
siebie, a znał ją tak, Że mógł powracać z zam- 
kniętemi oczyma; tego wszakże wieczora był tak 
dalece roztargnionym, że minął już dawno swoję 
ulicę, nie spostrzegłszy się, 1 Że zaszedł aż na 
przedmieście S-go Honorjusza, a potem na przed- 
mieście de Roule i w długą aleje des Ternes. 

Mogła już być ósma godzina w wieczór. 
Noc była ponura i chłodna, deszcz rzęsisty, zmię- 
szany z gęstemi płatkami śniegu, padał bąznstan- 
nie. Nieliczni przechodnie, z którymi się Sar- 
tilly spotykał, pędzili szybkim krokiem, dobrze 
zapięci w swych paltotach. 

Ten kraniec Paryża, dziś pokryty wspania- 
lemi pałacami, był wówczas pustkowiem, ¿jednym 
ciągiem ulic rzadko i żle zabudowanych.  Oświe- 
tlenie dawano tam skąpe tak, Że o zmierzchu 
niebezpiecznem było aż tu się zabłąkać. 

Szczególniej tu, poza murami, pustka sta- 
wała się niepokojącą. 

Sartilly dawno już przebył barjere, idąc cią- 
gle po prawej, a raczej biegnąc aniżeli idąc i 
nie widząc nie, eo się naokoło niego dzieje. Ta 
nieroztropna przechadzka mogłaby się była w ten 
sposób przedłużyć przez noc całą, gdyby przypa- 
dek nie był go popchnął w ulicę ciemną i żle 
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za brukowaną. Musiał się zatrzymać, ujrzawszy się 
przy murze ogrodowym, zamykającym uliczkę, 
i wrócić, żeby poszukać wyjścia. 


Ten zamiar tak prosty wymagał pewnego 
natężenia woli, co w następstwie przywróciło Sar- 
tillemu świadomość tego, co robił. Zapomniał 
przez chwilę o projektach wszelkich i kombina- 
cjach, ażeby zapytać samego siebie, gdzie jest i 
dla czego się znajduje w tych okolicach niezna- 
nych ? Po minucie namysłu, przekonał się, że za- 
błądził, a w chwili powrotu tej świadomości, po- 
wróciły i potrzeby fizyczne, i głód, który gwałtem 
dopominać się zaczął swych praw. 


Pierwszym jego zamiarem było wyszukanie 
powozu, ażeby powrócić do Paryża; ale nadare- 
mnie się oglądał i nasłuchiwał — nie dostrzegł 
ani sladu fiakra, a nawet nie dosłyszał turkotu 
kół. Adawaćby się mogło, że to wieś jaka. Czuł 
się tak znużonym i tak potrzebującym posiłku, 
że zamiast powracać tą samą droga z pustym 
żołądkiem, wolał poszukać gdzie w bliskości ja- 
kiego schronienia, gdzieby mógł odpocząć i zjeść 
cokolwiek, chociażby to być miało w najostatniej- 
szym szyku. 


Uszedłszy więc jeszcze z kilkaset kroków 
po różnych wybojach, wszedł nareszcie w szeroką 
ulicę de la Révolte. Niedaleko ztamtąd na lewo, 
dostrzegł latarnię, której słabe światełko wydało 
mu się w tym momencie zbawczą gwiazdą. Za- 
czął bez wahania maszerować w kierunku tego 
światełka i zatrzymał się przed otwartą furtką 
ogrodu. 


Przypadek dobrze posłużył Sartiłlemu. La- 
tarnia świeciła o tyle, że można było przeczytać 
napisy, odbijające ogromnemi białemi literami od 
muru. Po wyrazach: „Tawerna angielska“, dawały 
się widzieć dalsze wskazówki, przyjemne dla czło- 
wieka zgłodniałego, jako : 
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Rostbeaf. 


irlandzkie, szynka, 
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we Lwowie, plao Kapitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


J nóż zł 13: 


czarnej kawy BB et. 


- Lichtarze po 120, 1€0 2:20, 
Cukierniczki > T:—, B'—, 91—, 12 —. 
Szczypczyki do onk:u 1'45 i 2 -, 

JFtażery kosze na owoce, na ciasta i na bilety. 
Tace grawirowsn=, ksendelsbry, eitka do 
kerhaty, postumenciki na wykłuwscze, salo 
nowe lampy naftowe, gernitury likieroweitp 
Garnitury na ocet i oliwę 

zł 150, 1:90, 2'—-, 2:30, 8—, 4—, B—, 6-— itd. 
Alpaka 
łyżka 57 ot łyżeczka 30 ot., nóż 68, grabek 57, 
nożyk lub grabek de erowy po 44 ct. chochla 2:50. 
Podstawki pod noże 


z oh. srebra, tuzin zł. 350. większe 5'40. 


Chińskie srebro 
w nsajłerszym gatunku: Łyżka zł 1'42, łyżeczka 73 ot. 


grsbsk 1:42, nożyk deserowy ` 05, grzbsk 
deser. 1 18, chochelka 3 —, cho-hla 550, łyżeczka do 


znane z doskonałości! 


Powietrze lasów iglastych w pokoju! 
otrzymu e się przez rozpylanie 
Kadzidła sosnowego ! 


, „Prócz miłego leśnego zapachu, po- 
siada nieoszacowane własności hygie- 
niezne. Oczyszcza i odówieża powie- 
trze mieszkań w tak wysokim stopniu, 
że jest powszechnie polecane przez pp. 
lekarzy do oddychania osobom cierpią- 

cym na choroby piersiowe. 


Flakon 60 ct. rozpylacze od 24 ot. 
do 3 zł. 


Mydło z igieł sosnowych 


bardzo korzystnie wpływa na skó- 
rę i przy myciu wydaje zapach 
lasów szpilkowych, kawałek 30 ct. 


J. Ihnatowicz 
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IBkład fabryczny, oeny stale | 4 k P z O R À. 26 ró WE 
z 5 ukiennice 1. : 
KAZIMTERZ LEWICKI — Lwów, NIOWCĘ. Rynek 1. 2. 


Głósny skłsd dla Ga'icji, ul. Trybunalska 


NA KARNAWAŁ pieca handel 


WILHELMA SYDORA 


we Lwowie w Fiotelu Europejskim 
Materje wełniane we wszystkich modnych, wieczor 
kowych kolorach metr podwójnej szerokości od 
58 et. wyżej. Wstążki, jedwabie, plusze i aksamity. 
Entres d'Bal, rękawiczki jedwabne, gorsety i poń- 
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> Imperial . 
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g L Wanny cynkowe połączone z ksi - Wysiewki ” „ nAi 
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pokojowe hermetroznie 
zamknięte po !1 złr. 
flvstrowane cenniki franco. 


baty Ą . 


1, 2 i Zrzędami klawiszów 
harmoniki orkiestralne z 


jakoteż wszystkie 
instruments mnzykalne 
skrzypie, cytry, flety, kiarne 
ty, trąby, grzjące skrzyneczki 
í t. p, harmoniki do ust, 
okariny, katerynki, aristowy. 
katarynki małe, albumy gra 
jące, kufle do piwa, kieliszki 
do wina, zabawki damskie 
grające i t. d. 
Jana N. Trimmeł 


harmonik we Wiednia VII. Ka- 
aerstrasse Nr. 74. 
Cenniki franco i gratis. 21—850 


'est, natychmiast z welnej ręki 


467 7—10 
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Tarnopolu. 


Melange de Moskau i A 
Souchong w oryg. opako- 


Ciast a”gieiskich do her- 


Księgarnia polska 
we LWOWIE, p'a Halicki 1. 14 
z poleca dzieła lekarskie 
l Dra A. Kaczkowskiego 


Nauka homeopatji 
położony na Podolu 820 morgów obszaraltomy, w.danie drug'e złr. 4. 


Poradnik dla maiek 80 ct 
Nauka weterynarji homeopa- 
tycznej z drzeworytami za 1:20. 


480 2-8 


Poszukują kupna ewentualnie 
dzierżawy realności, składającej się 
z domu o 3—4 pokojach z przyna- 
leżytościami, sadu i ogrodu w pod- 
górskiej okolicy niedaleko rzeki i 
stacji kclejowej. 

Adres: »Pensyonista», Lwów, 
Bióro dzienników. 484 1—1 


Rządzca 


Lwów ulica Halicka I. 16 czechy. ° 
91 2—12 polerają najtaniej : 86 Próbki franco. u e" ekonomiczny 
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HERBATY ciemno naciągającej,| mienia na nowe pożycza i kupuje. 
wonnej i aromatycznej. 


485 1—5 


zł 32:— 


4— 


ś-| Maszyaista egzaminowany 
4—| Niemiec — umiejący też kowal- 


e. two, Ślusarstwo i posiadają- 


cy wieloletnią praktykę, poszu- 
„ 1%|kuje posady przy tartakach, mły- 
—| nach parowych, gorzelniach lub 
innych fabrykach. Zgłoszenia 
pod adresem: P. J. Kamionka 
strumiłowa. 


448 4—4 


kimrnistrator folwarczny 


poszukuje obowiązku od 1 stycznia 
1890 r. z długoletniemi i chlubnemi 
świadectwami oraz grantowną zna- 
jomością o chmielarstwie i gorzel- 
uictwie, liczy lat 40, mieszka we 
Lwowie przy ul. Torosiewicza Nr. 6. 


drzwi Nr. 2. Ł. M. 
464 2—9 


Drobne ogłoszenia 
___po 2 centy od wyrazu. _ 


Z powodu wyjazdu jest do sprze- 
dania Doróżka pół kryta zupelnie 
w dobrym stanie, Bliższą wiadomość 
na probostwie łacińskiem w Janowie 
koł» Lwowa. 2—2 
" Rządzca ekonomiczny we wszystkich 
gałęziach swego zawodu obeznany, 
z ukończonemi szkołami  rolniczemi, 
33 lat liczący, z dobremi świadectwa- 
mi z kaucją, poszukuje posady. Ła- 
skawe oferty pod adresem: E. W. po- 
ste restante Pilzno, 489 1—2 


2 oprav. 


3 1—8 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Hodak. TU 


